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ZIEMNIACZANA POTĘGA, ZIEMNIACZANA... MITRĘGA 
— patrz str. 8-9 


Krajowy finał XX Międzynarodowego Turnieju Piłkarskiego 


o Puchar „„Swiata Młodych” Grudziądz'90 


Wojtek Klamczyński (na zdjęciu) był chyba 
najszczęśliwszym uczestnikiem zawodów. To 
właśnie jego drużyna wywalczyła na stadio- 
nie „Stomilu” cenne trofeum i zakwalifikowała 


się do finału międzynarodowego. A rywale 


Do znanej firmy duńskiej 


zajmującej się produkcją za- 


bawek (nie tylko znanych 
klocków) Lego zaczęły ostat- 
nio nadchodzić listy protes- 
tujące przeciwko pojawieniu 
się lalek „innych ras” 
Przedstawiciel firmy „,,Le- 


go' poinformował dzienni- 


Lego i rasizm 


karzy, że otrzymuje pełne 
protestów i wymyślań listy 
od rodziców, którzy nie ży- 
czą sobie, aby ich dzieci ba- 
wiły się skośnookimi lub ko- 
lorowymi lalkami. 

I to właśnie w całej spra- 
wie jest naprawdę przeraża- 
jące: pełne nienawiści raso- 
wej poglądy niektórych ludzi. 


W pięciu kolejnych numerach zamieszczamy konkursowe 
kupony. Dziś już po raz CZWARTY! 
Zbieraj kupony, odpowiadaj na pytania! Ą 
2 października WO wszystkie wypełnione kupony do 
M 


koperty, wyślesz do ,, 


"a w dniu 12 października weź- 


miesz udział w losowaniu 5 nagród, w tym głównej nagrody 


— radiomagnetofonu. 


tach? 


4. 


Co powinno być na światomłodowych plaka- 


Podrzuć swoje pomysły (na osobnej kartce)! 


wcale nie byli słabi i nie kapitulowali ani przez 
moment. 

O pasjonującej rywalizacji o puchar „ŚM 
piszemy na str. 8-9. 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


tunguski 
wybił ozonową 
dziurę? 


ZSRR (PAP). Wybuch, jaki miał 
miejsce w 1908 r. nad rzeką Pod- 
kamienna Tunguska na Syberii, jest 
wciąż wielką zagadką. Stąd mno- 
gość hipotez i domysłów na jego 
temat. Ostatnio uczony radziecki 
Aleksiej Dimitriew doszukał się za- 
leżności między tym zjawiskiem 
a tzw. ozonową dziurą. Jak twierdzi, 
właśnie w 1908 r. miała ona szczegó- 
Inie duże rozmiary (ok. 1 tys. km?) 
i być może to eksplozja tunguska 
spowodowała tak gwałtowny ubytek 
ozonu w atmosferze. Później ubytek 
ten został częściowo uzupełniony, 
bo wkrótce Słońce wysłało w stronę 
Ziemi wyjątkowo dużą porcję cząs- 
tek elementarnych, które osiągnąw- 
szy atmosferę ziemską, powodują 
m.in. właśnie regenerowanie się 
ozonu 


Jak stado dzikich małp... 


King Diamond, autor listu z nr. 83 „ŚM” 
sugeruje, że młodzież słuchająca heavy 
metalu to ludzie spokojni, nie wadzący 
nikomu, a nie mogący zdobyć zaufania 
innych przez swój ubiór. Pisze dalej, że 
ludzie boją się heavy-metalowców niesłu- 
sznie, gdyż są to tacy sami jak my normalni 
ludzie, tyle że mają długie włosy i wytarte 
katany. Według autora tego listu — wan- 
dale wśród heavy-metalowców to sporady- 
czne wyjątki. 

Ciekaw jestem, czy King do końca poznał 
ów problem, czy zrozumiał, kogo broni 
i dlaczego. Oto moja rada: przed napisa- 
niem kolejnej mowy obrończej niech naj- 
pierw dogłębnie pozna się z tematem, który 
chce poruszyć, a także niech pozna ludzi, 
0 których chce napisać. 

Często spotykałem się z ludźmi pokroju 
metalowców. Poznałem życie punków, ski- 
nów, anarchistów, depeszów i oczywiście 
heavy-metalowców. Ta młodzież, bezna- 
dziejnie poprzebierana, chodząca w gru- 
pie, jakstado dzikich, głupich małp, niszczy 
wszystko, co spotka na drodze. Nie mówię 
już o muzyce, jakiej słucha... 

Żeby nikt nie powiedział, że przesa- 
dzam, dam przykład (widziałem na własne 
oczy!) jakich mógłbym przytoczyć tysiące. 
Działo się to w południe, na oczach prze- 
chodniów i mieszkańców pobliskich do- 
mów. Grupa heavy-metalowców w liczbie 
sześciu drabów rozsiadła się na pobliskiej 
ławce. Pijąc piwo, paląc papierosy i ob- 
rzucając obelgami każdego przechodnia 
spowodowali, iż ludzie omijali ich z daleka. 
Właśnie przechodziły tamtędy dwie dziew- 
czynki. Sześciu pijanych, „wesołych'* me- 
talowców zaczepiło je. Zastąpili im drogę. 
Rozpoczęła się kłótnia. Potem doszło do 
rękoczynów. Dwóch chłopców, którzy przy- 
szli dziewczynom z pomocą, skopali i ob- 
rzucili kamieniami. Po czym metalowcy 
uciekli, dziewczyny płakały równocześnie 
pomagając pozbierać się Poblym chłop- 
com. 

Takich przypadków, mniej lub więcej 
brutalnych, znam więcej. Wielu moich przy- 
Ra poznało metalowców oraz ich pałki. 

Robert Trojanowski, Warszawa 


Znam elegancko 
ubranych chuliganów 
Szanowna redakcjo! Zdarzyło mi się 
przeczytać list King Diamonda pt. „Inni 
chcą być inni" (nr 83). Ludzie! Ten chłopak 
ma rację! Nie można kogoś oceniać tylko 


po jego wyglądzie, fryzurze. Przyjęło się, 


że dobry człowiek to człowiek czysty, ele- 


gancko ubrany, z modną fryzurą. Taki po- 
gląd upoważnia do znieważania, pogar- 


dzania i odpychania metalowców, a wraz 
z nimi ich muzyki. 

Sam nie mam jeszcze długich GIESGŃ, 
ale staram się, jak mogę. Gdy wkładam 
moje ukochane dżinsy z dziurą na kolanie, 


zaraz słyszę: przecież to obraza dla ludzi u 
na ulicy, wyrokowiec, łobuz, niechluj, ban- — 
dyta (!?). Z tym, że znam o wiele więcej — 


chuliganów w dżinsach z pewexu, „mar- 
murkach'”, ze starannie pielęgnowanymi 
tryzurami niż „brudnych”, „ohydnych”, 
„niechlujnych”” metali — łobuzów. 

Tak samo muzyka: 
„rzęch”, „beznadzieja” — słyszę, gdy pu- 
=BEQ np. metallikę. A zaraz potem „Patie- 
nce" tego drugiego zespołu i wszyscy są 
wniebowzięci, no niech ktoś mi pokaże 
podobną produkcję Kylie Minogue czy Mi 
chaela Jacksona! 

Chętnie podpisuję się pod tym, co maj 


sał King Diamond. | sądzę, że każdy „żela- W 


ad to zrobi. Sztama, King! 
J.A. Hetfield 


E 
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MOJE HOBBY » MOJE HOBBY . MOJE HOBBY 


« Komiksy « Dowcipy « Muzyka « Moda « Kaktusy * 


KAJKOSZE 


Czy lubicie czytać komiksy? 
My bardzo! Szczególnie podo- 
bają nam się przygody Kajka 
| Kokosza i dlatego postano- 
wiłyśmy założyć klub o nazwie 
KAJKOSZE. Będziemy orga- 
nizować konkursy, układać re- 
busy i krzyżówki. Do klubu 
przyjmiemy pierwszych 10 
osób w wieku od 10 do 14 lat. 
Chętni muszą odpowiedzieć 
na pięć pytań. Oto one: 1. Kim 
jest Janusz Christa? 2. Jakie 
jest ulubione powiedzenie Ła- 
mignata? 3. Wymień pięć 
przygód Kajka i Kokosza. 4. 
Jak nazywa się kruk Jagi? 5. 
Podaj imię rycerza, który mó- 
wi wierszami. 

Prosimy też o przysłanie 
swoich danych i zdjęcia do 
kroniki. Pozdrawiamy wszyst- 
kich i czekamy na listy, ,,Kaj- 
kosze”, ul. Schillera 4 m. 32, 
00-248 Warszawa. 


ŻARCIK 
Mam na imię Monika i jes- 


tem 13-latką. Mieszkam w sto- 
licy polskiej piosenki — Opo- 


lu. Uwielbiam się śmiać i ni-- 


gdy nie chodzę z nosem na 
kwintę. Chciałabym - założyć 
żart-club o nazwie ŻARCIK. 
Jego członkowie przesyłaliby 
sobie wyszperane i wymyślo- 
ne dowcipy, śmieszne zdjęcia 
i ilustracje. Gwarantuję świet- 
ną zabawę. A oto mój adres: 
Monika Tetkowska, ul. Niemo- 
dlińska 70/13, 45-761 Opole. 


BEZ NAZWY 


Cześć! Mam 13 lat i intere- 
suję się filatelistyką oraz nu- 
mizmatyką. Pasjonują mnie 
też niezwykłe zdarzenia za- 
chodzące w obszarze Trójką- 
ta Bermudzkiego. Osoby o po- 
dobnych zainteresowaniach 
zapraszam do mojego klubu. 
Ponieważ nie ma on jeszcze 
nazwy, ogłaszam konkurs, 
w którym wybierzemy najlep- 
szą spośród zgłoszonych 
przez Was. Do klubu może 
należeć każdy, kto przyśle mi 
swoje dane oraz kopertę ze 
znaczkiem. W zamian otrzyma 
legitymację. Członkowie klu- 
bu będą wymieniać się infor- 
macjami o monetach i znacz- 
kach oraz swoimi wiadomoś- 
ciami na temat „Piekielnego 
Trójkąta ''. Przewiduję też wie- 
le konkursów. Piszcie pod ad- 


resem: Adam Sulikowski, ul. 
Rogowska 154/6, 54-440 Wroc- 
ław. 


KAKTUSY I NIE TYLKO 


Założyłam klub hodowców kaktu- 
sów i innych kwiatów doniczkowych. 
Zapraszam do niego wszystkich zwo- 
lenników zieleni w domu. Przynależ- 
ność do klubu umożliwi nam wymianę 
doświadczeń, pomoże w zdobywaniu 
nasion i sadzonek. Bardzo proszę 
o przysłanie znaczka pocztowego, 
a włedy na pewno odpiszę, Małgorza- 


runkiem przyjęcia do klubu 
jest przysłanie swoich danych 
oraz zdjęcia. Prosimy też o ko- 
pertę ze znaczkiem. A oto ad- 


res klubu; Mały music-shop, 


ul. Grodzka 21/7, 62-600 Koło. 


FIRMA PĘDZELEK 


Hej! Mamy po 12 lat, anasze 
imiona to Gośka i Kaśka. Za- 


kładamy klub plastyczny o na-- 


zwie FIRMA PĘDZELEK. Przyj- 
miemy do niego osoby w wie- 
ku od 11 do 14 lat, które lubią 


działalność polegałaby na wy. 
mianie zdjęć, plakatów, infor. 
macji, ciekawostek oraz słów 
i nut piosenek. Do klubu przyj. 
miemy wszystkie osoby zajn. 
teresowane życiem i twórczo. 
ścią Beatlesów. Do koperty 
włóżcie dodatkowy znaczek, 
Oto nasze adresy: Marcin 
Hoffman, ul. Skrzetuskiego 
18/9, 59-320 Polkowice; Pawej 
Motyl, ul. Lipowa 13/13, 59-32 
Polkowice. 


RÓŻNOŚCI 


Jesteśmy siostrami. Jedna 
z nas ma 13, a druga 15 lat. 
Zapraszamy Was do klubu 
RÓŻNOŚCI. Będziemy wymie- 
niać się różnymi drobiazgami, 


ta Ordon, ul. Szkolna 10, 42-600 Tar- - 
nowskie Góry. 


ZNAM SWÓJ KRAJ 


Mam 13 lat. Chciałbym zało- 
żyć klub o nazwie ZNAM 
SWÓJ KRAJ. Mogą do niego 
należeć wszyscy, którzy inte- 
resują się geografią Polski. 
Wspólnie założymy kronikę, 
w której będziemy zamiesz- 
czać informacje i ciekawostki 
z różnych regionów kraju. Do 
klubu przyjmę pierwszych 
dwadzieścia osób. Oto mój 
adres: Daniel Skowroński, 
87-523 Trąbin Rumunki. 


MAŁY MUSIC-SHOP 


Jesteśmy trzema przyjació- 
łkami..Mamy po 15 lat. Po- 
stanowiłyśmy założyć klub 
o nazwie MAŁY MUSIC-SHOP. 
Jego działalność będzie pole- 
gała na wymianie plakatów 
i informacji dotyczących 
gwiazd filmu i estrady. Bę- 
dziemy organizowały wiele 
konkursów z nagrodami. Wa- 


rysować i malować. W klubie 
będą organizowane ciekawe 
konkursy. A oto pierwszy 


z nich, w którym możecie po- > 


puścić wodze swojej fantazji: 
Wyobraźcie sobie, że pewne- 
go dnia w waszej miejscowo- 
ści zjawiają się dziwni przyby- 
sze, podróżni z dalekiej, nie- 
znanej krainy. Jak wyglądają? 
Prace wykonujcie dowolną te- 
chniką na kartkach z bloku. 
Nagrody czekają! Prosimy też 
o przysłanie swoich danych 
i zdjęć. Oto nasze adresy: Ka- 
tarzyna Mazur, Osiedle Jasne 
11/9, 58-200 Dzierżoniów; Mał- 
gorzata Haratym, Osiedle Ko- 
lorowe 20c/3, 58-200 Dzierżo- 
niów. 


THE EEATLES 


Jest nas dwóch, Paweł i Ma- 
ciek. Mamy po 14 lati chodzi- 
my do jednej klasy. Chcieliby- 
śmy założyć klub, a właściwie 
coś w rodzaju małego fan-clu- 
bu zespołu The Beatles. Jego 


które z pewnością kolekcjonu- 
jecie, podobnie jak my. Są to: 
naklejki, widokówki, znaczki, 
plakaty, Do klubu przyjmiemy 
pierwszych 20 osób w wieku 
od 12 do 16 lat. Warunkiem 
przyjęcia jest nadesłanie nam 
swojego zdjęcia i danych. 
Czekamy pod adresem: Mał- 
gorzata i Ewa Brennenstuhl, 
ul. Broniewskiego 1/26, 51-120 
Wrocław. 


DOM MODY 


W przyszłości bardzo chcę 
nauczyć się krąwiectwa. Myś- 
lę, że wiele dziewczyn ma 
podobne marzenia. Zapra- 
szam je do mojego klubu 
o obiecującej nazwie DOM 
MODY. Jego członkowie (mo- 
że chłopcy też się dadzą sku- 
sić) będą wymieniać się wy- 
krojami modnych ciuszków, 
projektami strojów oraz ilust- 
racjami fryzur. Każdemu 
prześlę legitymację i dlatego 
proszę o zdjęcia. Czekam na 
listy: Beata Błoch, ul. Warsza” 
wska 37, 98-400 Wieruszów. 


I iść będziemy w Polskę Szarymi Szeregami... 


„27 września 1939 roku, dwa dni 
zawieszenia broni poprzedzające od- 
danie stolicy postanowiliśmy wyzys- 
kać na przestawienie harcerstwa na 
tory konspiracji. Załatwiliśmy sprawy 
oddzielnie — osobno harcerze, osob- 
no harcerki. W mieszkaniu szefa Głó- 
wnej Kwatery, Borowieckiego, przy 
ulicy Polnej zebrali się wybitniejsi 
instruktorzy harcerscy, przede wszy- 
stkim członkowie Naczelnej Rady Ha- 
rcerskiej. Było nas około dziesięciu, 
m.in. Olbromski, Wierzbiański, Boro- 
wiecki. Był Marciniak..." - tak wspo- 
minał w czerwcu 1946 r. w liście do 


jk rudno sobie wyobrazić harcerstwo bez 
piosenki. A tamto harcerstwo — jesz- 


cze trudniej. 


Piosenka zagrzewa serca, 


Stanisława Broniewskiego Aleksan- 
der Kamiński. 

Czy taki był rzeczywiście początek 
Szarych Szeregów, wojennego Zwią- 
zku Harcerstwa Polskiego, który w la- 
tach okupacji miał dawać tak wspa- 
niałe i do dziś porywające świadect- 
wo wierności harcerskiemu Przyrze- 
czeniu: służby Bogu, Polsco | bliż- 
nim...? 

A może za datę utworzenia Szarych 
Szeregów należy przyjąć raczej dzień 
16 stycznia 1940 roku, kiedy to ukon- 
stytuowało się Naczelnictwo — na 
przewodniczącego ZHP w konspiracji 
powołano ks. Jana Mauersbergera, 


zaś Naczolnikiom Harcorzy został 
Florlan Marciniak. 

Do dziś wadzą się historycy o datą 
utworzenia Szarych Szeregów. Alo 
przecioż nie ona jest najważniojsza 
Najważniejsze jost to, ża Szaro Szo- 
regi nia zrodziły się ni stąd, ni zowąd 
lch powstanie było logicznym następ- 
stwom wychowania tą motodą, którą 
w dalekiej Anglii stworzył generał 
Robert Baden-Powell, a na miarę pol- 
skiej młodzieży „przykrolł” Andrzej 
Małkowski. Wbrew potocznemu mnie- 
maniu nie wojenna potrzeba była naj- 
ważniejsza w szaroszoeregowaj służ- 
bie. Najważniejsze było i pozostało 
wychowanie... W ostatnim tygodniu 
sierpnia 1939 roku Naczelnictwo ZHP, 
w obliczu nieuchronnie zbliżającej 
się wojny, ustaliło główne zasady 
działania: 

1) W najszerszej mierze chronić życie 
młodzieży, zwłaszcza najmłodszej, 
Jako siły biologicznej narodu; 

2) W wypadku konieczności obrony 
kraju przez młodzież starszą w har- 
cerstwie podziemnym, łączyć sprawę 
ćwiczeń wojskowych ze sprawą wy- 
chowania moralnego; 

3) Służbę wojskową starszych har- 
cerzy oprzeć na harcerskich ideałach 
służby. Mimo okropności, jakie niesie 
wojna, wpajać harcerzom przekona- 
nie, że broniąc Ojczyzny sami nie 
mogą dopuszczać się czynów okru- 
tnych, nawet w stosunku do -napast- 
ników; 

4) Powołać organizację pogotowia 
młodzieży zachowując w zasadzie 
strukturę organizacyjną ZHP, z moż- 
liwością przyjmowania do niej mło- 
dzieży nie zorganizowanej, którą jed- 


nak powinno obowiązywać Prawo 
I Przyrzeczenie”, 

Powołano pod komendą Józefiny 
Lapińskiej Pogotowie Harcorak, któro 
miało już za sobą doświadczania z ak- 
cji przyłączania do Polski Zaolzia wo 
wrzońniu 1938 r. Komendantem Pogo- 
lowia Harcerzy został Lechosław Do- 
mański, drużynowy 23 WDH („Poma- 
rańczarni'') I kierownik Wydziału Głó- 
wnaj Kwatory. Naczalnictwo polaciło 
im opracowanie w ciągu dziesięciu 
dni dokładnych planów: awakuacji do- 
kumentów i pracy komend chorągwi 
w konspiracji. Alo ... dziesięć dni 
później toczyła się już wojna, która 
całkowicie zmieniła naprędce przy- 
gotowany, zbyt optymistyczny scena- 
riusz. 

Wojenny bałagan dał się we znaki 
harcerstwu. Oto Lechosław Domański 
dowiaduje się, iż ma wyprowadzić 
zdolnych do noszenia broni chłopców 
i Pogotowie za Bug, gdzie będą 
uzbrojeni i przeszkoleni. Sformował 
więc cztery kompanie, które w szyku 
marszowym batalionu dotarły do Che- 
łma Lubelskiego. Tam, po zajęciu 
przez Rosjan terenów wschodnich, 
zostały rozwiązane. A harcerze, już 
na własną rękę, wracali do domów. 
Domański nie wrócił dzieląc los wielu 
Polaków, którzy zostali na Wscho- 
dzie... 

Tenże wojenny rozgardiasz (a tak- 
że skutki tzw. sprawy warszawskiej 
z 1938 r., w wyniku której Chorągiew 
Warszawska pozbawiońa została in- 
struktorów) spowodował, że i stolica 
pozbawiona została „swoich” harce- 
rzy. Służby pomocnicze tworzono 
z chłopców, którzy. przybyli z zachod- 
niej Polski i nie znali Warszawy. Wten 
sposób znalazł się w niej komendant 


Pogotowia w Poznaniu, Florian Mar- 
ciniak. 


* 


Kończyła się kampania wrześnio- 
wa, ale Polacy nie uznali się za pobi- 
tych. Tworzyły się konspiracyjne or- 
ganizacje do walki z okupantem. Jed- 
ną z nich stały się Szare Szeregi 
Najpierw kryptonim tan odnosił się do 
organizacji męskiej. Z czasem okreś- 
lano nim cały konspiracyjny Związek. 
W okresie swego największego roz- 
woju liczył on 12 tys. członków. (Warto 
przypomnieć, że w 1938 r. ZHP był 
organizacją 24-tysięczną.) Od listopa- 
da 1942 roku program Szarych Szere- 
gów został zróżnicowany, Inne zada- 
nia postawiono przed harcerzami 
— „Zawisza” (12-15 lat), skautami 
— „Bojowe Szkoły” (15-17 lat) i har- 
cerzami starszymi — „Grupy Sztur- 
mowe'” (powyżej 17 lat). Jednym 
z najważniejszych odcinków pracy 
w harcerstwie - kształceniem instruk- 
torów, zajął się Jan Rossman. Ksział- 
cenie starszyzny odbywało się na 
specjalnych „Kursach za Lasem” 
— jeden wyjazd niedzielny i drugi 
weekendowy z noclegiem. W 1942 
roku rozpoczął szkolenie instrukto- 
rów do prowadzenia podobnych kur- 
sów — w terenie. W ciągu dwóch lat 
wyszkolono ich około 250. „Z ręki” 
pana Jana wyszło 54 harcmistrzów 
Zbliżała się najcięższa próba kon 
spiracyjnego harcerstwa — udział 
w Powstaniu Warszawskim. Próba nie 
tylko oręża, lecz przede wszystkim 
charakteru... 

7 TOMASZ BRUNNER 


"> JAN ORGELBRAND 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


Hej, chłopcy, bagnet na broń 


wzmacnia poczucie wspólnoty, braterstwa, 
z nią łatwiej tracić młode życie z „fasonem''. 
Tak właśnie je tracili na barykadach Po- 
wstania, a przedtem w akcjach „Małego 
Sabotażu”', w ulicznych potyczkach, w eg- 
zekucjach, w katowniach gestapo. 
Dowództwo Armii Krajowej przywiązywa- 
ło tak dużą wagę do żołnierskiego śpiewa- 
nia, że rozpisało w 1942 roku konkurs na 
teksty pieśni, piosenki i marsza. Drugą na- 
grodę w tym konkursie zdobył wybitny poeta 
Tadeusz Gajcy, który pisanie piosenek uwa- 
żał za swój obowiązek. Nieco inaczej pod- 
chodził do tej sprawy Krzysztof Kamil Ba- 
czyński. Jego talent nie czuł się pewnie 
w zmaganiach z banalną „chwytliwością'”' 
Ale trzy lub cztery teksty zostały z niego 
„wyciśnięte'' przez kolegów. Do najbardziej 
udanej swojej piosenki — „Barbary” dedy- 
kowanej żonie — Baczyński sam skompono- 
wał melodię. „Barbarę” znał i śpiewał Har- 
cerski Batalion Szturmowy „,„Zośka”, które- 
go Baczyński był żołnierzem w stopniu star- 
szego strzelca podchorążego, przeszedłszy 
wraz z innymi Szkołę Podchorążych Rezer- 
wy Piechoty „Agrikola”. Do jej pierwszych 
absolwentów należeli „„Zośka”, „Rudy”, „A- 


słowa i muzyka 
WACŁAW BOJARSKI 
rok 1943 


Natalia 


O Natalio, o Natalio 
Bez pamięci cię uwielbia nasz batalion 
O Natalio, o Natalio, 
Pachniesz wiatrem, leśnym szumem 
i konwalią 
O Natalio, o Natalio, 
To się musi skończyć raz 
Wybierz wreszcie kogoś z nas.. 


Panna dłonie załamała 

jak jednemu serce dam, 

gdy się także kocham w reszcie — 
ach, wierzcie mi, wierzcie 

w sercu swym batalion zmieszczę, 
wszystkim wam całusa dam. 


lek”, owiani legendą towarzyszącą przywó- 
dcom Szarych Szeregów przez wszystkie 
lata. 

Andrzej Trzebiński i Wacław Bojarski 
— to kolejne talenty unicestwione przez 
wojnę. Trzebiński, rozstrzelany w wieku 21 
lat w publicznej egzekucji, redagował wio- 
dące pismo literackie młodych pt. „Sztuka 
i Naród''. Wacław Bojarski — świetnie zapo- 
wiadający się krytyk i poeta — oddał 21-let- 
nie życie w akcji składania wieńca pod 
pomnikiem Kopernika w 400-lecie śmierci 
astronoma, w maju 1943 r. Śmiertelnie po- 
strzelonego przez żandarma nie udało się 
uratować mimo wysiłków lekarzy. Przed 
śmiercią w szpitalnej sali wziął ślub z Nata- 
lią, tą z piosenki. Był to konspiracyjny pseu- 
donim jego narzeczonej. Obrączka ślubna 
została wykuta z kuli, która go zabiła... 

Najsłynniejszą piosenką z dziewczęcym 
imieniem w tytule była „Dorota, ale ta 
akurat nie mówiła o dziewczynie, tylko o kla- 
sie „Agrikoli'* pod takim kryptonimem. Auto- 
rem „„Doroty'' był słuchacz „Agrikoli”' Jerzy 
Dargiel, członek Komendy Chorągwi Sza- 
rych Szeregów „Ul- Wisła”, nauczyciel śpie- 


słowa i muzyka 
KRZYSZTOF KAMIL 
BACZYŃSKI rok 1943 


O Barbaro, o Barbaro 


Na śniadanie będziem jeść, 
o Barbaro, 
wody dzban i kulek sześć, 
o Barbaro, 
a na obiad wiatru łyk, 
o Barbaro, 
lecz kupa kamieni 
w szynkę się zamieni, 
kiedy z nami będziesz ty. 
O Barbaro, o Barbaro, 
wkoło ciebie chłopców rój, 
lecz ty pójdziesz z naszą wiarą, 
w naszych sercach pójdziesz, 
pójdziesz w bój. 


słowa 


TADEUSZ GAJCY 


Moja mała 


Moja mała, do widzenia już, 
Jeszcze raz buzi daj, 

A wywalczę ci kraj 

Wielki kraj pełen zbóż. 


Moja mała, otrzyj łzy, 
Będę listy pisał ci, 

O wojence nie myśl źle, 
Moja mała, moja mała, 
Mój ty śnie. 


wu wszkołach, gdzie działały konspiracyjne 
drużyny harcerskie. Jego piosenki znało 
całe szaroszeregowe bractwo: „Bądź go- 
tów” było zawołaniem zawiszaków. 

Już w czasie Powstania narodziły się 
dwie, bodaj najpopularniejsze do dziś, pio- 
senki z tamtych lat — „Pałacyk Michla”, 
zwany hymnem „,Parasola' i „Marsz Moko- 
towa” służący za hymn powstańczy. Obie 
spopularyzował Mieczysław Fogg, który już 
wówczas jako siwy pan odbywał swą służbę 
krzepiąc żołnierskiego ducha piosenką na 
barykadach i w piwnicach, gdy tylko miłkły 
strzały... 

W pierwszym dniu Powstania zginęła au- 
torka najbardziej lubianej piosenki Szarych 


słowa i muzyka 
JERZY DARGIEL i HALINA KANIGOWSKA 
rok 1943 


Bądź gotów 


Szeregiem szarym młodych dusz 
stajemy polskiej ziemi straż, 

a hasłem naszym: Polsce służ, 

o dobro walcz i w przyszłość patrz! 


rok nieznany 


Po powrocie ofiaruję ci 
W mej manierce ten cud, 
Rybkę ze słonych wód 
Lub korale z mej krwi. 


Szeregów. — „Hej, chłopcy, bagnet na 
broń”. To był nieoficjalny hymn podziem- 
nego harcerstwa, a po Powstaniu trafił do 
wszystkich oddziałówć partyzanckich, a na- 
wet do obozów jeniegkich. Wtedy nikt nie 
znał nazwiska Krystyny Krahelskiej, sanita- 
riuszki ,„Danuty” z pułku „Baszta”. Dziś 
wszyscy mogą poznać również rysy jej twa- 
rzy, bo utrwalone zostały w pomnikowej 
rzeźbie Warszawskiej Syreny. 

Ani nasze, ani t a m to harcerstwo nie 
mogło istnieć bez piosenki. ,„„Z każdej prze- 
bijało ukochanie Ojczyzny, Warszawy, 
i dziewczyny, i życia..." — wspominał jeden 
z tych, którzy przeżyli. 


(gr) 
Oprac. na podstawie antologii 
Tadeusza Szewery Niech wiatr ją poniesie 
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ĆSwitzeszóióR 


Ciągle jeszcze codziennie nad- 
chodzą listy wywołane wakacyj- 
nym serialowym. szaleństwem. 
Właściwie są podobne — zmie- 
niają się tylko nazwiska ,„zama- 
wianych'' aktorów. Często nie są 
to nawet nazwiska aktorów, ale 
po prostu postaci. Rubryki, które 
zdążyliśmy do tej pory poświęcić 
niektórym z bohaterów odcinków 
„Dynastii' i „Santa Barbary” 
— rozłakomiły tylko telewizyj- 
nych pożeraczy. Ich głód — prze- 
de wszystkim zdjęć ulubieńców 
— jest nie do nasycenia. 

Muszę się przyznać, że trochę 
się znużyłam tropieniem wszel- 
kich informacji o bohaterach tych 
filmów. Z drugiej strony jednak 
— rozumiem Was. Po prostu 
przyzwyczailiście się do tych po- 
staci, jak do przyjaciół, zaakcep- 
towaliście je. Oczywiście niektó- 
re twarze i charaktery wydają się 
milsze od innych... No i stąd te 
listy, bo bohaterów jest wielu, 
a gusta są różne! Proponuję, byś- 
my trochę odpoczęli. W następ- 
nym „Gwiazdozbiorze' zmieni- 
my temat na... historyczny. Dnia 
30 września wypada ważna whis- 
torii światowego kina rocznica 
Ale otym za tydzień. Dziś jeszcze 
pozostaniemy przy serialowym 
temacie. Za jednym zamachem 


spróbujemy zaspokoić wiele ży- 
czeń. 

Nie potrafię np. odmówić Ani Z. 
z Slerpca. Napisała: Jeśli pokaza- 
liście Johna Forsythe, jeśli spo- 
dobał się Wam najciemniejszy 
charakter z „Dynastii — Alexis 
— nie wierzę, aby nie zainte- 
resowała Was ta najbardziej po- 
zytywna postać, tym bardziej je- 
szcze, że jest taka piękna. Oczy- 
wiście chodzi mi o Krystle — Lin- 
dę Evans. Wiem, że pisaliście 
o niej po emisji „Ostatniej grani- 
cy', ale bohaterki z tych dwóch 
seriali to coś zupełnie innego. 
Mnie Linda znacznie bardziej się 
podoba w domu o 48 pokojach, 
w otoczeniu służby, z mężem Bla- 
ke'em... 

Dedykujemy Ci Aniu zdjęcia 
eleganckiej Lindy. Mamy też na- 
dzieję, że miłą dla Ciebie i innych 
niespodzianką będzie też to nie- 
wielkie biało-czarne zdjęcie. To 
młodziutka Linda u progu swej 
kariery. Opiera dłoń na ramieniu 
Richarda Chamberlaina. Zdjęcie 
to pochodzi z jednego z odcinków 
słynnego w latach sześćdziesią- 
tych, równie chętnie, jak dziś „„Dy- 
nastia"”, oglądanego na całym 
świecie serialu „Dr Kildare". 
Przypominamy: Lindą urodziła 
się 18 listopada 1942 r. w Hartford 
w USA. Jest obecnie osobą samo- 


tną. Wierzy w reinkarnację (węd- 
rówkę dusz). Mimo wieku zacho- 
wała wspaniałą sylwetkę. Za- 
wdzięcza to systematycznym wi- 
zytom w salach gimnastycznych 
znanego w Los Angeles sporto- 
wego studio Dana Isaacsano. Na- 
śladują ją, podobnie jak Jane Fo- 
ndę w areobiku, tysiące — na- 
zwijmy to — dojrzałych pań. 
Uwierzyły, że życie i one same 
także mogą być piękne — nieza- 
leżnie od kalendarza! 

Nie chcę się narazić zwolen- 
nikom „Santa Barbary" — listów 
od nich jest dużo, a .w każdym 
inne życzenie. A może w ten spo- 
sób Was zadowolę? 

e Todd McKee gra Teda Capwel- 
la. Ur. 7 XI 1964 r. w Kent Wood- 
land w północnej Kalifornii. 
Wzrost: 186 cm, szatyn o piwnych 
oczach. Nieżonaty. Hobby: tenis, 
baseball, windsurfing, koszyków- 
ka. Adres korespondencyjny: 
Todd McKee, C/o Stanton W. Ka- 
mens Management, 12831 Mul- 
holland Drive, Beverly Hills, Ca. 
90210 USA. 

e John Allen Nelson gra Warrena 
Lockridge. Ur. 28 VIII 1951 r. 
w San Antonio, w Teksasie. 
Wzrost: 184 cm. Ciemny blondyn 
o niebieskich oczach. Żonaty ze 
Szwedką imieniem Ase. Hobby: 
narciarstwo, narty wodne, wind- 
surfing, tenis, jazda konna. Adres 
korespondencyjny: John Allen 
Nelson, c/o APA, 9000 Sunset 
Blvd. 12th Floor, Los Angeles, Ca. 
90069 USA. 

e Robin Wright, czyli Kelly Per- 
kins (poświęciliśmy jej poprzedni 
„Gwiazdozbiór”, ale szczegóło- 
wych danych w nim nie podałam). 
Wzrost: 168 cm. Niezamężna. 
Hobby: zwierzęta (pekińczyk 
Shar Pei), podróże, narciarstwo 
biegowe, jogging, pływanie i go- 
towanie. Adres korespondencyj- 
ny: Robin Wright, co MKM, 10960 
Ashton Avenue, Suite 404, Los 
Angeles, Ca. USA. 

e Lane Davies — gra Masona 
Capwella. Ur. 31 VII 1950 r. w Dal- 
ton w stanie Georgia w 'USA 


Wzrost: 184 cm, piwnooki szatyn, 
samotny. Hobby: podróże, narty, 
wędkarstwo. Adres koresponde- 
ncyjny: Lane Davies, 5762 E. Los 
Angeles Avenue, Suite 410, Simi 
Valley, Ca. 93063 USA. 

Stephen Meadows gra Petera 
Flinta. Ur. 6 XI 1950 r. w Atlancie, 
w stanie Georgia w USA. Wzrost: 
178 cm, jasny blondyn o niebies- 
kich oczach. Nieżonaty. Hobby: 
malarstwo i architektura. Adres 
korespondencyjny: Stephen Mea 


dows, co C.L. Inc, Talent Agency, 
843 North Sycamore Ave., Los 
Angeles, Ca. 90038 USA. 

Zdjęcie Cruza Casstillo i Eden 
Capwell publikowaliśmy już. Tym 
razem dla porządku „dołożymy 
im" takie same metryczki, jak 
kolegom. Marcy Walker, c/o 
NBC-TV Santa Barbara, 3000 
West Alameda Ave. Studio 11, 
Burbank, Ca. 91523 USA. Ur. 26XI 
1961 w Paducah w stanie Kentuc- 
ky. Wzrost: 170 cm. Jej przyjaciel 
nosi imię Steve — nie mają jesz- 
cze ślubu, ale mają syna Taylora. 
Hobby: tenis, długie spacery, 
dzieła sztuki, no i dziecko. 

A. Martinez (przypominamy, że 
był bohaterem rubryki w nr. 97), 
clo Alex Brewis Agency, Inc. 4721 
Laurel Canyon Blvd. Suite 211, 
North Hollywood, Ca 91607 USA. 
Wzrost 175 cm, żonaty z Leslie. 
Ma dwoje dzieci — córkę Devon 
Makenę (roczną) i trzyletniego 
synka Dakotę Lee. Hobby: słucha- 
nie, a także komponowanie mu- 
zyki. 


Bukiet przygotowała 
EWA BIELSKA 
Fot. „Bravo” | „Cinó-Teló-Revuć'" 
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Oczy bolą nas niesamowicie 
— trudno, żeby było inaczej po 
ośmiu godzinach gapienia się na 
sunące taśmą butelki. Łapiesz 
brudną i wyciągasz w błyskawi- 
cznym temple, bo jeśli ci się to nie 
uda, pada cały rząd za nią! Wycią- 
gasz stłuczoną — jednym okiem 
sprawdzasz, czy trafiłeś nią do 
kubła, drugim — zerkasz na taś- 
mę... 

Tak! Udało mi się załapać do 
pracy w OHP! Jedenaście dni 
w białostockim browarze przy 
rozlewie pepsi-coli i piwa. 

Od pierwszego dnia pracy zu- 
pełnie poprzestawiały mi się po- 
ranne godziny: zamiast o siód- 
mej, musiałam teraz zrywać się 
o 4.30. Oczywiście z pomocą bu- 
dzika i mamy, która jednak wkrót- 
ce... zasirajkowała. A musiałam 
jeszcze przygotować sobie kana- 
pki na śniadania pierwsze i dru- 
gie, to w pracy. Praca! Brzmi to 
dumnie. W rzeczywistości zaś, 
w moim przypadku, ogranicza się 
do śledzenia butelek: wyłapywa- 
nia brudnych i „niedolewów” (ża- 
rgon browaru). Musimy być w hali 
już o szóstej, na pół godziny 
przed rozpoczęciem roboty, by 


Klub Korespondentów, ale to też się zmieni. Kupuj- 
cie, czytajcie i patrzcie, jak się zmienia. Dziś już 


kupiliście, to czytajcie. 


przy akompaniamencie warcze- 
nia maszyn przygotowywać swo- 
je stanowisko pracy. Od czasu do 
czasu przychodzi pani kierowni- 
czka, która zaczyna i kończy roz- 
mowę opowieściami o obowiązu- 
jącym ubraniu roboczym, które- 
go... nie dostaliśmy: o fartuchach 
i białych czepkach. Tymczasem 
notorycznie chodzimy w połata- 
nych dżinsach i flanelowych ko- 
szulach, a czepki nosimy... w kie- 
szeniach. Na koniec i tak je nam 
zresztą ukradną. Samą przyjem- 
nością natomiast jest opijanie się 
pepsi — tzw. niedolewy mamy do 
swojej dyspozycji. 

Zaskoczył mnie fakt, że musie- 
liśmy pracować naprawdę. Infor- 
macje od różnych znajomych 
o tym, że w OHP człowiek po 
prostu się obija i wszystko olewa, 
były najzwyczajniej przestarzałe. 

Jedenaście dni jakoś z tymi 
butelkami wytrzymałam, zarobi- 
łam 200 tysięcy złotych z kawał- 
kiem i od tego czasu... pepsi już 
nie pijam! 

Kajka 
korespondentka KK „ŚM” 


My i... uroda | 


Od kiedy pamiętam, zawsze 
miałam kompleks na punkcie 
nosa! Tak naprawdę mój nos 
mnie osobiście nie przeszka- 
dzał, podobał mi się wręcz 
— był taki oryginalny i szlachet- 
ny. Szkoda tylko, że jedynie ja 
i kilku moich przyjaciół lubiło go 
i mnie takimi, jakimi byliśmy. 
Niestety, większość ludzi, na- 
wet znajomych, wybuchała na 
jego widok śmiechem albo robi- 
ła głupie miny. 

Na początku podchodziłam 
do tego z humorem. Bo co to za 
problem? Ludzie gorsze trage- 
die w życiu mają! Jednak w mia- 
rę upływu czasu zaczynałam 


AE rcerstwie bywa. I tyle dziś. A potem 
trzy |do i zmiany do przodu. A może Wy 


będzie 
606 pozmieniacie? 


tracić cierpliwość, Kiedy słysza- 
łam coś na temat mego organu 
powonienia lub widziałam, jak 
ludzie krzywią się patrząc na 
niego, robiło mi się gorąco 
i miałam ochotę zapaść się pod 
ziemię. W końcu miałam już 
dość! Zbuntowałam się! Posta- 
nowiłam, wbrew sobie, znisz- 
czyć mój kochany nosek. 

Na operację plastyczną cze- 
kałam dwa lata. Aż wreszcie... 

To było tego roku, w ostatni 
dzień szkoły. Odebrałam świa- 
dectwo i natychmiast razem 
z „Zenkiem'” (koleżanką, która 
zdecydowała się podtrzymywać 
mnie na duchu) pojechałyśmy 
do gabinetu zabiegowego. Pech 
chciał, że stała przed nim kobie- 
ta, której córka miała właśnie 
robiony podobny do mojego za- 
bieg. 

— Ach, jak ona się męczy! 
Biedne dziecko! Może nie po- 
winnam się zgodzić na tę głupo- 
tę?! — zawodziła. 

— O, cholera — chwila zawa- 


WSTĘPNY 


hania z mojej strony. — Ucie- 
kać, czy jednak zostać? 

Na szczęście siła wyższa za- 
decydowała: „Nos musi iść do 
kasacjill!'' 

I tak też się stało. 

Półgodzinny zabieg pod nar- 
kozą (bezbolesny — nie kła- 
mię!) Następnie tygodniowy 
pobyt z gipsem na nosie. Efekt 
całkowicie zrekompensował mi 
kilka lat upokorzeń i zniewagi 

Bardzo cieszę się z mojego 
zgrabnego noska, choć nieraz... 
żałuję, że taki oryginalny „o- 
kaz' musiał zginąć pod młot- 
kiem chirurga. 

Monika 

PS. Jeśli ktoś z Was ma podo- 
bny problem, z całego serca 
polecam taki zabieg. Co prawda 
kosztuje sporo, a na dodatek 
ceny za tego typu usługi wzras- 
tają z miesiąca na miesiąc (ce- 
na wywoławcza za mój nos wy- 
nosiła w czerwcu tego roku 
w prywatnej przychodni 600 ty- 
sięcy złotych), ale... 


PE W OOP a w A ZZO RO OZ ACTI WODA 


My i... harcerstwo 


Tę noc przyszłe harcerki jednej 
z nielicznych już drużyn hufca 
Głowno miały zapamiętać jako 
wspaniałe wydarzenie. Powinny 
opowiadać o nim swoim dzieciom 
i wnukom. 

Teraz, z perspektywy zaledwie 
kilku godzin, wiem już, że nie 
będzie to wspomnienie najpięk- 
niejsze 

Najpierw był bieg strachu, bar- 
dzo dobrze przygotowany przez 
chłopców z męskiej drużyny star- 
szoharcerskiej „Merkury'. Już 


jednak od tego momentu wszyst- 
ko... zaczęło się walić. Nie wiado- 
mo, od kogo dzieciaki dowiedzia- 
ły się, kto i gdzie będzie je stra- 
szył, nic dziwnego więc, że za- 
miast okrzyków przerażenia do- 


cierały do naszych uszu szyder- 
cze uwagi pod adresem organi- 
zatorów. A gdy wreszcie zaczęły 
się troszeczkę bać, komendantka 
podobozu, druhna podharcmistrz 
Janina Andrzejewska, aby je 
uspokoić, wyjaśniła ostatnie, 
skrywane do tej pory niespodzia- 
nki i tajemnice. Pedagogiczne po- 
dejście?! 


Znudzone i trochę już zniechę- 
cone dziewczynki dotarły na po- 
lanę. Tutaj, przy ognisku, miały 
być przyjęte do grona harcerzy. 
Po kilku minutach, gdy wszyscy 
z ,„Merkurego” pojawili się na 
umówionym miejscu, zabrzmiały 
słowa pieśni „Płonie ognisko”. 

Przyrzeczenie miała przyjmo- 
wać-— jako najstarsza stopniem 
— komendantka podobozu. | rze- 
czywiście przystąpiła do dzieła: 
po prostu przeczytała z kartki 
treść przyrzeczenia, a dziewczy- 
nki miały za zadanie jedynie po- 
twierdzić ślubowanie słowami: 
„Na słowie harcerza polegaj 


jak na Zawiszy”. Patrzyliśmy na 
siebie w osłupieniu, nie wiedząc 
jak się zachować. Śmiać się? Ro- 
bić głupie miny? Trudno przecież 
zwracać uwagę podharcmistrzy- 
ni, że nie tak to wszystko wy- 
glądać powinno, nikt więc uwagi 
nie zwrócił. Dziewczynki dostały 
do rąk po krzyżu harcerskim i na 
tym... koniec przeżyć! O gawę- 
dzie tej nocy też zapomniano. 
Wracając z polanki wszyscy 
czuliśmy ogromny niesmak. Pa- 
nowało ogólne przygnębienie. 
Niektórzy mieli nawet ochotę po- 
żegnać się w ogóle z harcerst- 
wem. Na szczęście trwało to jedy- 


nie przez chwilę. 

lleż złego zrobiła jedna druh- 
na. Według nas tak składane 
przyrzeczenie było nieważne. 
| bardzo współczułyśmy młodziu- 
tkim harcerkom, którym nie było 
dane przeżyć prawdziwie nieza- 

pomnianych chwil. 
Ewelina Kozal 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Liderzy szkolnego boiska 


Bramkostrzelny skrzydłowy 


(Inf.wł.) Wiktor Gawiński ma 14 lat i uczy 
się w SP nr 1 w Lidzbarku Welskim (woj. 
ciechanowskie). Jest piłkarzem drużyny tra- 
mpkarzy klubu „Wel'”'. Zresztą uprawia z po- 


spełnia rolę lewoskrzydłowego. 
w każdym meczu zdobywa bramki. 
szybki, przebojowy, nieźle wyszkolony tech- 


Prawie 
Jest 


nicznie. Podziwia graczy włoskie 


i ? ; | drużyn 

wodzeniem i inne dyscypliny: koszykówkę, AC Milan. Chciałby choć w niewielkiej a ALGEBRA — 70 rozwiązanych 
badminton, siatkówkę i piłkę ręczną. Jednak ści prezentować ich Sportowy kunszt, W ubiegłorocznych zadań egzami- 
miłość do futbolu jest najmocniejsza. Ę 


szkole najbardziej lubi historię. Kolekcjonu- 
je znaczki pocztowe i stare monety. Bardzo 
lubi muzykę dyskotekową, chętnie chodzi na 
tańce. Jest średnim uczniem, dla: 


nacyjnych (liceum, technikum). 
6900 zł + koszt wysyłki. REKLA- 
MBOX'ŚM, OPOLE, skrytka 527. 


Piłkę kopie od najmłodszych lat. Pierw- 
sze, „wielkie'' mecze rozgrywał na obozach 
harcerskich, na które rokrocznie wyjeżdża 


5 ć tego w naj- Przygo j k 
z mamą — komendantką hufca ZHP w Lidz- bliższej przyszłości zamierza osdacnaą Ppoż SOLE 
barku. Pani Danusia jest jego najwierniej- się w nauce i oczywiście coraz lepiej U Ź LSKI oraz zbiory ro 
szym kibicem i razem przeżywają wszystkie w futbol. (ab) ZU wiązanych zadań dla klas VI-VIII. 


sukcesy i niepowodzenia. W zespole Wiktor Fot. TOMASZ ZAWADZKI r $M-4 


6 ZSYR 


3. Go to jest gawlal? 
gatunek krokodyla — ptak przelotny — ikra 


SPRÓBUJ 


jesiotra 
4. Gdzie się znajduje Wielkie Jozioro 
ja BEZ ENCYKLOPEDII Kanada — Stany Zjednoczone — Tybot 
5. Co oznacza słowo „Fram'* — nazwa 


Sprawdź, czy na te sześć pytań zdołasz 
odpowiedzieć bez sięgania po encyklope- 
dię, atlas, słownik. 

Uwaga! Każde pytanie ma trzy propozy- 
cje odpowiedzi, ale tylko jedna z nich jest 
prawidłowa. 

1. Nad jaką rzeką leży miasto Waszyng- 
ton? Hudson — Missouri — Potomac 

2. Która planeta systemu słonecznego — «g' 
została odkryta dopiero w 1930 r.? 
Neptun — Pluton — Uran 


statku, na którym Fridtjól Nansen płynął do 
Bieguna Południowego? 
„Naprzód” —,Lód'* — „Północ” 

6. Gdzie znajduje się Waterloo, miejsca 
klęski Napoleona w 1815 r.? 
Belgia — Niemcy — Holandia. 
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GENIUSZ? 


4% natchnienia 
: 83 % potu a 


No uł dia 


Przeczytane... Podobno 


z żelaza zawarte- 
go w ludzkim organi- 
zmie można by wy- 
konać średniej wiel- 
kości gwóźdź, a z fo- 
sforu — 2200 zapał- 
czanych główek. 


Przed dwoma laty w okolicach Winnicy (Ukraina) kłusownik 
okaleczył łabędzia. Kaleką zaopiekował się niejaki |. Czaban, 
zbudował mu drewniany domek, a w dodatku zadbał o towarzys- 
two — kupił na rynku przystojną gęś. Ptaki przypadły sobie do 
gustu, stworzyły zgodne stadło i nie odstępują od siebie „na 
krok'" — ani gęsi, ani łabędzi. 


W jednym z holenderskich sądów odbył się 
niedawno niecodzienny proces. Przed Wysokim 
Sądem stanął 95-latek zatrzymany za prowadzenie 
samochodu bez prawa jazdy i w dodatku w stanie 
wskazującym na spożycie alkoholu. Jak się okaza- 
ło, staruszek został pozbawiony prawa jazdy przed 
5 laty ze względu na wiek oraz zaburzenia wzroku 
i słuchu. Ani wówczas nie chciał się pogodzić 
zdecyzją władzy administracyjnej, ani teraz z decy- 
zjami sądu. Zdesperowany sędzia zdecydował, że 
należy samochód podsądnego sprzedać na licyta- 
cji. Może to zniechęci dziarskiego kierowcę do 


To jest Cedar największy przyjaciel Elizy Giędosz z Krakowa. Cedar 
ma 10 lat, urodziny obchodzi 22 maja. Cedar „chyba rozumie po 
ludzku. Mogę godzinami opowiadać mu, zwierzać się, a on patrzy na 
mnie mądrze (uważnie słucha. Tym listem chcę podziękować mojemu 
pslakowi, że jest, że jest przyjacielem moim i całego świata”. 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA bardzo pragnie zdo- 
być prawo jazdy. Instruktor długo i cierp- 
liwie wyjaśnia: 

— A więc tu jest pedał sprzęgła. Ten 
drugi — to pedał gazu. Tamten trzeci 
natomiast — to hamulec. Proste, prawda? 
Już to pani rozumie? 

— Oczywiście, że proste! Tylko zupełnie 
nie rozumiem, dlaczego tutaj są aż trzy 
pedały, a ja przecież mam tylko dwie nogi?! 


MĄDRALA przyszedł do szkoły z ręką 
w gipsie. Pani wychowawczyni pyta go: 

— W Jaki sposób złamałeś rękę? 

— Zwyczajnie, proszę pani, na koniu: on 
się zatrzymał, a ja pojechałem dalej... 


Słynny sterowiec nie- 
miecki „Graf Zeppelin 
L.Z. 127, zbudowany 
w latach dwudziestych 
naszego stulecia, miał 
234 m długości. Odbył 
505 lotów rejsowych, 
w tym wiele do Stanów 
Zjednoczonych. Latał 
w sumie 3358 godzin, 
przenosząc w tym cza- 
sie ponad 12 tysięcy pa- 
sażerów 


PSI 
BOHATEROWIE 


kolejnych prób łamania przepisów ruchu drogo- 
wego. k 

Inny, nieco młodszy, zaledwie 89-letni Holender 
także stanął przed sądem za prowadzenie wozu 
bez prawa jazdy. Okazało się, że temu oskar- 
żonemu odebrano prawo jazdy przed siedemdzie- 
sięciu laty. 70 lat jeździł nie zatrzymywany przez 
policję! Prawdopodobnie jest to kolejny niezwykły 
rekord. Tylko do Guinnessa! 


Gdzie jest 
„Świat Młodych”? 


Odłożyliśmy na strych, na czas wakacji, pewną 
„sprawę do załatwienia”. | — jak to bywa z rzecza- 
mi na strychu — nieco się tam przeleżała 

Prosiliśmy Was w maju (w numerze 52/53) o po- 
moc w wyśledzeniu — gdzie podziewa się „Świat 
Młodych”, skoro tak wiele osób nie może go dostać 
w kiosku. Nie zasypaliście nas niestety listami 
Tym wdzięczniejsi jesteśmy tym, którzy odpowie- 
dzieli na nasz apel 

Światomłodowe torby wylosowali 

Piotr Makieła, Fugasówka — Ogrodzieniec, woj 
katowickie, 

Paulina Sosnowska, Warszawa, 

Noemi Walczak, Poznań 

Nagrody już wysłaliśmy 


„Mister Watson, come here. I want to see you!” — to jest 
pierwsze zdanie jakie powiedziano przez telefon. Stało 


się to 2 lipca 1875 roku. Alexander Graham Bell, twórca 
telefonu wzywał do siebie współpracownika. 


RENEE OZZIE OR WEZ ZY ZP 


MYSZ SZARA 


ma przyjemność 
zaprosić 

na kolejną 
prezentację 


pauza 


Baltazar — świnka. Najbardziej lubi brukselkę, marchewkę, 
koniczynę i mleko. Gdy jest głodny, wspina się na krawędzie 
akwarium, piszczy lub bierze w zęby miseczkę | trzaska nią 
o szyby. Lubi się chować w ciemne miejsca... Agnieszka Olech- 
nowicz (Zielona Góra) 


We Włoszech rokro- 
cznie przyznaje się na- 


niem jadowitego węża. 
Wąż ukąsił sukę, która 


grody psom, które wyka- jest teraz częściowo 
zały się szczególną wie- sparaliżowana i ślepa 
Nagrodę otrzymała 


rnością i poświęceniem. 

Ostatnio nagrodę, 
główną nagrodę, wrę- 
czono wilczycy Sisi. Sisi 
osłoniła swoją 15-letnią 
panią przed ukąsze- 


także amerykańska su- 
czka Rosie. Rosie towa- 
rzyszyła swemu ciężko 
choremu panu, który od- 
dychał za pomocą apa- 
ratu tlenowego. W nocy 
rurka odłączyła się od 
aparatu, a Rosie natych- 
miast zaalarmowała 
o tym domowników. 
| w ten sposób uratowa- 
ła choremu życie. 
Przyznano również 
dwie nagrody pośmiert- 
nie — jedną pśu z USA, 
drugą psu włoskiemu. 
Te dwa psy zginęły 
w płomieniach ratując 
swoje towarzyszki. 


Wszyscy uczymy się te- 
raz angielskiego, więc 
wszyscy wiemy, że „całuj 
mnie'' zawołało równocze- 
śnie 2000 dziewcząt i chłop- 
ców — studentów Uniwer- 
Sytetu, Oregon (USA), i że 
w ten sposób ustanowiono 
nowy, zwariowany rekord 
godny wpisania do Księgi 
Rekordów Guinnessa. Uffl 


£ 


" 
os bywa najczęściej przewrotny, lecz 
tym razom okazał się sprawiedliwy 

W pierwszych spotkaniach skojarzył pa- 

ry: „Tarchalanka” Tarchały Wielkie (woj 

kaliskie) — „Azteca Junlors'" Kraków 


© 111 Drużyn w eliminacjach 
© karne jak na Mondialu 
© wysokie loty „Lotków” 


klnie (woj. suwalskio), Jak się miało póź- 
niej okazać, lepszego układu nie można 
było przewidzioć 

Już w pierwszych akcjach gospodarze 
turnieju pokazali, że są najpoważniej- 
szymi kandydatami do końcowego suk= 
cosu, W trzeciej minucie meczu Tomek 
Kuligowski huknął jak z armaty I piłka 
tylko o milimetry minęła poprzeczkę. 
w chwilę póżniej Wojtek Klamczyński 
skopiował akcję kolegi. Ale niebawem 
było 1:0 dla „Lotników”, Oto bramkarz 
z Monkiń popełnił błąd, zbyt lekko wybija- 


© ateraz finał międzynarodowy! 


ścił ją w siatce. Pod koniec pierwszej 
części pojedynku Tomek potwierdza 
swoje nieprzeciętne umiejętności i po 
ładnej akcji całego zespołu podwyższa 
wynik. Ledwie gracze „Blizny” wznowili 
grę, a już Tomek przeprowadził kolejny 
kontratak i bramkarz .gości skapitulował 
po raz trzeci. Po przerwie „Lotnicy” zdo- 
bywają dwa dalsze gole i nikt nie ma 
wątpliwości, że do finału zakwalifikowała 
się drużyna dojrzalsza. 

W drugim półfinałowym meczu trwała 
bardziej wyrównana walka. Chłopcy 
z Krakowa imponowali dobrymi warun- 


TSG 


nę 


ZB 


Mecze były emocjonujące. Uporczywie walczono o każdą piłkę, o każdy 
metr boiska 


sądził, że losowanie okaże się szczęśliwe i jego 
drużyna wystąpi w Grudziądzu. Chyba nie żałował 
przerwanych wczasów... 


Na aucie 


Drużyna z Krakowa miała w swoich szeregach 
jednego „internacjonała”, grającego do niedawna 
w silnym włoskim zespole AS Roma. Tak, to nie żart. 
Trzynastoletni Michał Kaczor mieszkał przez kilka lat 
z rodzicami w Rzymie i rzeczywiście występował 
w drużynie trampkarzy wielkiego klubu. Na boisku 
w Grudziądzu wyróżniał się nienaganną techniką 
i ogromnym poświęceniem. Mimo niepozornego 
wzrostu, ostro walczył z rosłymi napastnikami prze- 


kk* 


Najmłodszym uczestnikiem turnieju był zaledwie 
11-letni Dariusz Jagusz z Grudziądza. Grał wpraw- 
dzie tylko kilkanaście minut, ale zapisał się w pamięci 
widzów kilkoma ładnymi sztuczkami technicznymi. 


*k kk 


ciwników, często wychodząc z tych pojedynków zwy- 
cięsko 


Obserwatorzy wybrali drużynę gwiazd. Znaleźli się 
w niej: bramkarz Sławomir Wojcieszczuk (Kraków), 
obrońcy — Arkadiusz Sołtysiak i Eugeniusz Wołodź- 
ko (obaj Grudziądz), Arkadiusz Ławniczak (Tarcha- 


kkk 


| „Łotnicy” Grudziądz — „Blizna” Mon- 


jąc piłkę i Wojtek pięknym „lobem” umie-- 


Krajowy finał XX Międzynarodowego Tu; 
A 


kami fizycznymi, zaś futboliści z wojewó- 
dztwa kaliskiego byli lepsi technicznie, 
bardziej zwrotni i sprytniejsi, W osiem= 
nastoj minucie ich piłkarz z numerem 11, 
Krzysztot Plorzchot, przeprowadził akcję 
w stylu Argontyńczyka Diogo Maradony. 
Otrzymał piłką na środku bolska i etek- 
townym dryblingiem minął kolejnych 
obrońców rywali, a następnie „położył 
na ziomi bramkarza z Krakowa i ostro 
strzolił tuż obok wownętrznej części słup- 
ka. Prawdziwy majstorsztyki W siedem 
minut później Krzysiek ponownie spryt 
nie wyprowadza w pole obrońców i nie- 
mal z tego samego miejsca strzela w dol- 
ny róg 

W drugiej połowie krakowscy gracze 
z pasją rzucają się do ataku, ale uważna 
gra obrońców „Tarchalanki” uniemożli- 
wia zmianę rezultatu. Dopiero w szes- 
nastej minucie „Azteca Juniors” zdoby- 
wa tzw. kontaktowego gola, ale odpo- 
wiedź rywali była natychmiastowa; tym 
razem na listę strzelców wpisał się dos- 
konały stoper Arkadiusz Ławniczak. 


Karne — jak na mondialu 
Spotkanie o trzecią lokatę pomiędzy 


„Azteca Juniors" a „Blizną” było nie- 
zwykle zacięte i wyrównane. Bramki 


r CA ró £ 


strzelała raz jedna, raz druga drużyna, 
Trenerka graczy z Monkiń, pani Anna 
Jurglelewicz, wprost zdzierała sobie gar. 
dło. Rady pomogły, gdyż Andrzej Pachu- 
cki w chwilę po głośnym napomnieniu 
zdobył ładnego gola i fiknął koziołka 
niczym Hugo Sanchez. Ale krakowianie 
także nie zasypiali gruszek w popiele, [ch 
kapitan Radek Targosz dosłownie szalał 
na bolsku i w tym meczu strzelił aż trzy 
gole. Szybki, ciekawy bój zakończył się 
remisem 5:5 i sędzia zarządził „jedenas- 
tki', Emocji było sporo, gdyż prawie 
wszyscy zawodnicy egzekwowali je sku- 
tecznie, Myślimy, że nasi ligowcy nie 
powstydziliby się takich umiejętności 
Dopiero ostatni strzał graczy z Monkiń 
obronił w wielkim stylu bramkarz z Kra- 
kowa Slawomir Wojcieszczuk I zapewnił 
swojej drużynie Ill lokatą. 


Wielka piłka w finale 


W ostatecznej rozgrywce spotkały się 
zdecydowanie najskuteczniejsze zespo- 
ły. Szczególnie gospodarze pokazali do- 
bry futbol. Błyskawiczne rajdy skrzydło- 
wych, długie crossowe podania, strzały 
z dalszych odległości, parady bramkarzy 
— tego wszystkiego nie ogląda się częs- 
to nawet w I lidze. | znów pierwsze 


JUBILEUSZOWE 
FAJERWERKI 


Królem strzelców i najlepszym graczem imprezy 
został napastnik gospodarzy Tomasz Kuligowski, 
który zdobył 5 bramek, O dwie mniej strzelił kapitan 
zespołu „Azteca Juniors", Radosław Targosz. Na 
naszą imprezę przyjechał w ostatniej chwili. Nie 


ły), Radosław Targosz (Kraków), pomocnicy — Woj- 
ciech Klamczyński (Grudziądz), Tomasz Hołubowicz 
(Monkinie), Krzysztof Pierzchot (Tarchały), napast- 
nicy — Artur Piernik (Grudziądz), Dariusz Woźniak 
(Kraków) i Tomasz Kuligowski (Grudziądz) 


Pani Anna Jurgielewicz I jej zespół „Blizna”” Monkinie mocno przeżywali naszą 


imprezę. Zajęli czwartą lokatę, ale pokazali, że w piłkę grać potrafią 


lieju Piłkarskiego o Puchar „Świata Młodych” Grudziądz'90 
bb 


Skrzypce grał środkowy napastnik Tomek 
Kuligowski. Wszędzie go było pełno, roz- 
dzjelał piłki, wykonywał rzuty wolne 
| wreszcie strzelił dwie bramki, które dały 
zasłużone zwycięstwo gospodarzom. 
Dwa słowa należą się stoperowi „Tar- 
chalanki”" Arkowi Ławniczakowi. W fina- 
łowym meczu dał również koncert gry. 
Występując na środku obrony rozbijał 
ataki rywali, włączał się do akcji ofensyw- 


nych swojego zespołu, był po prostu - 


duszą i motorem napędowym drużyny. 
Gdyby miał odpowiednie wsparcie ze 
strony kolegów, wynik mógłby być od- 
wrotny. 
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Wszystkie zespoły zasłużyły na duże 
brawa, wykazały się sporymi umjejęt- 


nościami I ogromnym sercom do gry. 
„Lotnicy” zasłużenie wywalczyli główny 
puchar, ponieważ byll drużyną wyrów- 
naną we wszystkich formacjach I mieli 
w swych szoregach prawdziwego lowcę 
goli, króla strzelców Imprezy — Tomasza 
Kuligowskiego (zdobył 5 bramek). Gra- 
cze „Tarchalanki”, mimo nie najlepszych 
warunków fizycznych, dzielnie walczyli 
o cenne trofeum | byll o włos od koń- 
cowego sukcesu. Oprócz świetnego 
obrońcy — Arka Lawniczaka, tytulem 
najlepszego technika Imprezy wyróżniil- 
śmy jego kolegę Krzysztofa Pierzchota, 
W jedenastce „Azteca Juniors" wysokle 
umiejętności zaprezentowali: Darlusz 
Woźniak, Sławomir Wojcieszczuk I Rado- 
sław Targosz. W drużynie z Monkiń wyró- 


W opinii obserwatorów grudziądzkich zawodów Sławomir wojcleszczuk (z Krakowa) 
okazał się najlepszym bramkarzem 


Mecz ,„Tarchalanki”' z „Azteca Juniors"”' Kraków (4:1). Najpiękniejszego gola w tur- 


nieju strzela głową Arkadiusz Ławniczak (pierwszy z lewej) z „Tarchalanki" 


ł 
"TABELA FINAŁU 


1. „Łotnicy” 


2. „Tarchalanka'”” 
3. „Azteca Juniors" 


4. „Blizna”” 


finale. naszego XX turnieju właściwie nie 

było pokonanych. Nawetpokonani wyjeżdżali 
z niego zadowoleni i pełni przyjemnych wrażeń. 
Tak było również podczas pierwszych zawodów 
(1971 r.!) Oj, jak ten czas leci. Miał rację pan 
Kazimierz Górski, który 15 lat temu przewidywał 
długowieczność turnieju i twierdził, że w nim właś- 
nie szlifują talenty przyszli ligowcy, reprezentanci 
kraju. Zawody, którym patronujemy, doczekały się 
też sędziwego wieku i... kilku piłkarskich gwiazd. 


Nie chcemy być gołosłowni. To właśnie o puchar 
„ŚM' walczyli niegdyś Mirosław Pękala I Andrzej 
Zgutczyński, późniejsi kadrowicze, gracze ekstra- 
klasy. Ich śladami podążają następni. Występują 
jeszcze w zespołach II i III ligi, niektórzy są jeszcze 
juniorami, a więc cała piłkarska kariera przed nimi. 


żnili się Pawel Bondzio I Tomasz Holubo- 
wicz. 

Młodzi piłkarze rozegrali emocjonują- 
ce i pelne dramaturgii mecze. Walczyli do 
ostatnich minut, nie bawili się w wyracho- 
wane partle boiskowych szachów, które 
zbyt często demonstrują ich starsi kole- 
dzy z ligowych boisk. 


i ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Opinie trenerów 


ANNA JURGIELEWICZ (Monkinie): — Zaję//- 
śmy czwartą pozycję, ale to nie ma większego 
znaczenia. Moi chłopcy dali z siebie wszystko, 
walczyli do ostatniego gwizdka, grali ofiarnie 
i dżentelmeńsko — to właśnie się liczy najbar- 
dziej. A dzięki „Światowi Młodych” wszyscy 
przeżyliśmy piękną przygodę... 

ANDRZEJ WOŹNICA (Kraków): — Występo- 
waliśmy już w wielu turniejach, pokonywaliśmy 
nawet młodzików Cracovii, ale w Grudziądzu 
trafiliśmy na wyjątkowo solidnych rywali. Cie- 
szę się z wyróżnień nagród, a start w imprezie 
„ŚM” zapamiętam na długo.. 


20 lat stuknęło = 


Teksty: ANDRZEJ BACZYŃSKI , 


GRZEGORZ SZUBERT (Tarchały): — Zdoby 
liśmy wicemistrzostwo. Gratulujemy lidarom 
l życzymy Im udanego występu za Odrą. „Lot- 
nicy” okazali się lepsi technicznie. Może jesz 
cze z nimi się zmierzymy. 

JANUSZ GAL, BOGDAN GRODOWSKI (Gru- 


Dziękujemy! 


instruktorom komendy 
hufca ZHP w Grudziądzu 
dziękujemy za doskonałe 
przygotowanie i przepro- 
wadzenie imprezy. Komen- 
dom chorągwi ZHP w Kali- 
szu, Krakowie | Suwałkach 
jesteśmy wdzięczni za sfi- 
nansowanie kosztów po- 
dróży uczestników zawo- 
dów. Brawa należą się też 
Kuratorium Oświaty i Wy- 
chowania w Kaliszu i tam- 
tejszej Radzie Wojewódz- 
kiej LZS, które ufundowały 
chłopcom z Tarchał Wiel- 
kich piękne stroje i sprzęt. 


dziądz): — Closzymy się ze zwycięstwa. Myś- 
limy, że I w finale międzynarodowym wypad- 
niemy równie dobrze. To zresztą nasz obowią- 
zek. Reprezentujemy przecież wszystkie dru- 
żyny, które uczestniczyły w przedlinałowych 
eliminacjach. 


Ale nas cieszy głównie wzrastająca popularność 
turnieju. Każdego roku startuje w nim już nie 
kilkadziesiąt drużyn (jak to miało miejsce przed 
kilkunastoma laty), ale ponad sto. Ostatnio do 
eliminacji przystąpiło... 111 zespołów! Na podsta- 
wie otrzymanych wykazów eliminacyjnych spotkań 
obliczyliśmy, że wszystkie drużyny rozegrały. 
1918 meczów! Taką statystykę prowadzimy od po- 
czątków imprezy. Oto dwie najważniejsze jej liczby: 
4261 zespołów, 71 457 spotkań (nie liczymy meczów 
finałowych). Tym szczycimy się najbardziej i konia 
z rzędem temu, kto wskaże nam równie popularne 
piłkarskie zawody. 

turnieju „ŚM”' występował przed laty, obec- 
ny w Grudziądzu, pan Grzegorz Szuba z Tar- 
chał Wielkich. Był napastnikiem chłopięcej drużyny 


„Piorun”, ale jego zespół nie awansował do roz- 
grywek centralnych. Teraz marzenia pana Grzego- 
rza spełniły się. Przywiózł na finał swoich uczniów 
i cieszył się razem z nimi. Mamy więc kolejną 
turniejową zmianę piłkarskich pokoleń. Ile jeszcze 
ich będzie? ż 

Nie ukrywamy, że borykamy się z coraz więk- 
szymi kłopotami. Bo i skąd wziąć te kilka milionów 
złotych potrzebnych na przeprowadzenie zawo- 
dów? Na szczęście otrzymaliśmy trochę gotówki 
z Państwowego Funduszu Młodzieży i Zarządu 
Głównego SZS, dzięki czemu impreza doszła do 
skutku. Serdecznie dziękujemy! Sądzimy, że i za 
rok znajdziemy przyjaznych sponsorów i po raz 
dwudziesty pierwszy wybiegniemy na boiska. A za- 
tem — do następnego jubileuszu! 


Za moment rozpocznie się finałowy pojedynek mię- 
dzy „Lotnikami” i „Tarchalanką”. Sędzia Grzegorz 
Jaworowski oraz kapitanowie obu drużyn — Woj- 
ciech Klamczyński i Adam Wewior biorą udział 
w losowaniu piłki 


ZZA 
PP RIOLEE 
mowa! — nie tak wiele, jak powinniśmy. A przecież 


nasz kraj jest ziemniaczaną potęgą. W ub.r. ze- 
brano z pól 34 mln ton, w tym roku, mimo wiosen- 


dokonują zbioru bulw ziemniaczanych. Gdy patrzy 
się na to, wypada do określenia „,ziemniaczana 
potęga” dodać drugie — „ziemniaczana mitręga”' 
Tradycyjne wykopki wymagają bowiem ciągłego 


Bez niego krajobraz naszej wsi nie byłby tym 
czym jest. Stanowi niejednej wsi podporę, ale bywa 


i zgryzotą. W zeszłym roku stał się właśnie taką 
nych przymrozków, szkodzących kwiatom tej roś- 


liny, plon ma być nie gorszy. Mamy w Polsce Instytut zginania karku i wdychania pyłu, a ręce muszą 
Ziemniaka, a nawet... Pomnik Ziemniaka! pracować równo i sprawnie, nieledwie jak... roboty 

Kto wie, czy nie bardziej należałby się pomnik (tok) 
tym, którzy co roku w znoju, tradycyjnymi metodami Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


wręcz Ogólnonarodową zgryzotą i kością niezgody 

— rolnicy nie chcieli sprzedawać go po cenach 
jakie uznali za nieopłacalne i chowali w piwnicach 
nieraz z opłakanym skutkiem. W związku z tym my 
konsumenci, mieliśmy ziemniaka — bo o nim tu 


WTOREK 25 1X 1990 
program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmalto- 
ści 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 „Dynastia” (43) sorial USA 
Telewizja Edukacyjna 
12.00 Wokół nas 
12.30 Wśród ludzi — Społeczeństwo 
13.00 Chemia — Budowa atomu 
13.30 Spotkania z literaturą: Robinson Cruzoe 
14.05 Agroszkoła — Mechanizacja usuwania obof- 
nika 
14.35 „Nindusi” film dokum. K. Baranowskiego 
15.05 W świecie sztuki 
15.30 Teleaudiokomputor 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video Top 
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak — „„Podwórkowa orkiost- 
ra” — cały program poświęcony zabawom muzy- 
cznym; dużo piosenek, nauka tekstów piosonok 
16.45 Kino Tik-Taka. „Misia Yogi wyprawa po 
skarby” film anim. USA 
17.15 Teleexpress 
17.30 10 minut 
17.45 Telewizyjny Teatr Prozy: J. Andrzejewski 
„Ciemności kryją ziemię” (1985) adapt. i reż. 
Izabela Cywińska, wyk. Janusz Michałowski, Lech 
Lotocki, Maciej Kozłowski, Jan Czechowicz, W. 
Szczepaniak 
19.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa” 
19.30 Wiadomości 
19.50 Spotkanie z ministrem Jackiem Kuroniem 
20.05 „Dynastia” (43) serial USA 
20.55 Teraz — tygodnik gospodarczy 
21.25 „Walka o demokrację” (4) ang. serial dokum. 
2225 Wiadomości wieczorne 
22.40 Ring — program rozr. 
program 2. 
7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (49) serial USA 
10.00 CNN-Headline News (wersja oryginalna) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
15.00 Powitanie 
15.10 Dookoła świata — Operacja Żagiel 90 
15.40 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn żeglarski 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie ze światem 
17.00 „Machina głodu” cz.2 film dok.ang. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna — Jasna Góra 
18.50 „Cudowne lata" (12) serial USA (powt.) 
19.30 film dokum. 
20.00 Festiwal folklorystyczny — progr. rozr. 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Zmowa” film fab. prod. pol. reż. J.Petelski 
23.30 Komentarz dnia 
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— Głupi zgrywus! — chcę odejść, ale Mietek zatrzymuje mnie 
łagodnie. 

' — Poczekaj, spodenki ci opadają — mówi i próbuje mi niby 
poprawić, ale |a na szczęście odskakuję w porę, bo znam juź ten 
jego podstępny numer! 

Złośliwiec odstawia go notorycznie podczas ćwiczeń na wue- 
fie. Przychodzi do sali przed lekcją, gdy jest jeszcze pusto, goli 
staranr' żyletką parę kaktusów stojących pod oknami, a następ- 
rwe z garścią drobnych igielek ukrytych w dłoni podchodzi do 
upatrzonych kolegów i pod pozorem poprawienia delikwentom 
gumek w pasie, wpuszcza im do spodenek te igiełki. No i potem 
ma duży ubaw, |ak pod okiem zdumionego Geparda wiją się na 
przyrządach | dostają obłędu na materacach po wykonaniu 
skoków. 

Teraz ku zaskoczeniu Geparda poczciwy okularnik Fafuła po 
, wykonaniu skoku przez konia popadł w niezrozumiały szał 

i począł uprawiać taniec brzucha, a w końcu chciał zedrzeć 

* zsiebie spodenki; Gepard miał duże trudności, żeby mu to jakoś 

wyperswadować. 

Upłynęło sporo czasu, zanim się zorientował, że w robocie 
znów były szpileczki kaktusa i rozpoczął regularne śledztwo. 

Oczywiście Mietek udaje, że to go zupełnie nie dotyczy i dla 
zmylenia Geparda znów się przykleja do mnie. 

— Nie uciekaj, Żaba! Myślałeś, że chcę ci coś zrobić? Skądże 
znowu! Stałeś się ostatnio zbyt nerwowy. Czy to z powodu Agaty? 
To fakt, ona może zdenerwować człowieka. Wczoraj znów 
widziałem ją z Merynosami... 

Koło nas przechodzi Mirek Suplicjusz, prymus. Miecio przery- 
wa swój dyskurs i wykonuje nieznaczny ruch rączką. Wiedziałem, 
co to oznacza — pozbył się reszty igiełek kaktusa i wpuścił je 
$rymusowi. Pomyślałem, że ma bardzo sprawną tę rączkę, 
precyzyjną zgoła I że z równym powodzeniem mógłby niezauwa- 
żalnie wyciągać bliźnim z kieszeni wszystko, co tylko by zaprag- 
nął... A więc mógłby także i Kiełbikowi wtedy w szatni... Taki 
specjalista?! 

— Co tak patrzysz? — pyta Miecio. 

— Masz klawą rączkę — odpowiadam. 

Miecio śmieje się i ogląda sobie rękę do światła. 

— Podoba ci się? 

— Bardzo. 


r. 


ŚRODA 26 IX 1990 
program 1. 
7.40 Express gospodarczy 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmalto- 
ści 
9.00 Wiadomości 
9.10 Domowe przedszkoło 
9.35 „Był sobie Pastuszek” film lab. prod. cze- 
lowackiej 
Telowizja Edukacyjna: 
12.00 Przybysze z Matpianoty 
12.30 Sylwotki historyczne — Karol Libolt 
13.00 film przyrod 
13.30 Spotkania z Iltoraturą (I lic.) — Pojodynek 
szybkonogiego Achilla ż boskim Hoktorom 
14.05 Agroszkoła — Rasy I typy bydła 
14.35 Rolniczy film oświatowy 
14.45 Chomia bez tajomnic — Pierwiastki życia 
15.00 Język niemiecki (4) 
15.30 Uniworsytot Nauczyciolski — Polska emigra- 
cja: Polonia w USA 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video Top 
16.20 Dla młodych widzów: Saml o sobie — maga- 
zyn aktualności dla 12-15- latków 
16.45 Kino nastolatków: „Karino” (4) serial TP odc. 
„Przyjaciel 
17.15 Teleexpress 
17.30 Rolnicze rozmaitości 
17.45 System 
18.10 Magazyn reporterów. 
18.55 Klinika Zdrowego Człowieka 
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek” 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Mała Wiera” film fab. prod. radz. reż. 
W. Piczuł 
21.20 Racje — progr. public. 
22.50 Wiadomości wieczorne 
23.05 progr. public. 
program 2. 
7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (50) serial USA 
10.00 CNN-Headline News (wersja oryginalna) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
15.00 Powitanie 
15.30 Express gospodarczy (powt.) 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie z gwiazdami 
17.00 „Szpital na peryferiach” (13) „Spotkanie” 
serial czechosł. 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Tanner 88" (8) serial USA 
19.00 Magazyn 102 
19.30 Galeria 37 milionów — Malarstwo Jana Mły- 
narczyka 
20.00 Zygmunt Mycielski — szkic do portretu 
21.00 Ze wszystkich stron — magazyn reporterów 
„2 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 997 — kronika kryminalna 
22.55 „W labiryncie" serial TP 
23.25 Komentarz dnia 


EDMU 


CZWARTEK 27 IX 1990 i Ari 
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8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmai 
ścl 

900 Wiadomości poranne 

9.10 Sto lat = magazyn ubozpieczeń społocz- 
nych 

2.20 Domowo przedszkola 

0.45 „Ulice San Francisco" (3) serial USA 
Tolawizja Edukacyjna: A 

12.00 „Ordy” — „Róboty” (4) jap. sarial anim. 
12.30 Kraków-Wawol I Okół: Wialki gród wiślański 
13.00 Fizyka — Ruch krzywoliniowy 

13.30 Spotkania z literaturą (II lic.) W Szokapir 
„Hamiot” 

14.05 Agroszkola — Przemysłowa mieszanki pa- 
szówo u 

14.35 Zlemia — nasza planeta: W głąb Ziemi 
15.05 Kim być — program 15-latków 

15.30 „Biała broń” (4) „Węgierki, rapiary, damas- 
canki” sorial dokum 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video Top 

16.20 Dla młodych widzów: Kwant — w programie: 
Nieznany kontynent, Powiedz mi dlaczego; naj- 
clokawsze wodospady świata; technika w powiet- 
rzu | w kosmosie, film „Ordy”* 

17.15 Teleoxpross 

17.30 10 minut 

17.45 Spojrzenia 

18.10 Skrobów'45 — obóz NKWD — film dok. 
18.50 Magazyn katolicki 

19.15 Dobranoc: „Mrówka I Mrówkojad” 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Ulico San Francisco” (3) sarial krym. USA 
21.00 Interpelacje 

22.00 Pegaz — magazyn aktualności kulturalnych 
22.30 Wiadomości wieczorne 

22.45 Recital Ewy Bem 

program 2. 

7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7,55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla dzieci 

9.10 „Santa Barbara" (51) serial USA 

10.00 CNN — Headline News (wersja oryginalna) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 

15.00 Powitanie 

15.30 „Nauka jazdy” film fab. NAD (1987) reż. 
Bernard Stephan 

17.00 Spotkanie z Anatolijem Kaszpirowskim 
18.00 Program lokalny 

18.30 „W labiryncie'' serial TP (powt.) 

19.00 Teatr Studio . 
19.30 Warszawska Jesień w obiektywie reportera 
(3) 

20.00 Wielki sport 

21.00 Ekspres reporterów 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Studio Teatralne ,„2": F. Dostojewski „Bo- 
bok'' reż. Jacek Bunsch, wyk. A. Mroze, Z. Bielaw- 
ski, |. Przegrodzki, |. Mayr 

23.15 Refleksje nad filozofią pracy — ks. prof. J. 
Tischner 

23.30 Komentarz dnia 
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9.00 Wiadomości poranna OE zyć 


9.10 Domowe przedszkole 


dziela” 
Tolawizja Edukacyjna 
12.00 Poznaj swój kraj 
12.30 Tropami mitów (1) — Zmierzch nad Brah- 
maputrą — film dok. pr. TP reż. St. Szwarc-Broniko- 
wski 
13.15 Przyroda polska — Gągoł krzykliwy — film 
dok. reż. A. Stanisławski . 
13.30 Dominikanin w ostrogach — film dok. o Józe- 
lie Marli Bochańskim 
14.05 Agroszkoła — Transfer zarodków 
14.35 Jązyk angielski (4) 
15.05 Zapri my 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Sons życia 
— Śmierć komiwojażera | czynnik napędowy 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video Top 
16.20 Kaseta TDC 
16.45 Dla dzieci: „Wesołe kino” — składanka wy- 
branych fragmentów filmów animowanych 
17.15 Teleexpress 
17.30 10 minut 
17.45 Raport — publicystyka międzynarodowa 
18.10 „Star Trek — następne pokolenie” — serial 
prod. USA 
18.55 Od „Kapitału do kapitału” — pr. publ. 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Klucz do Rebeki (4) serial sensac. prod. 
USA 
21.10 Czesław Niemen w Operze Leśnej w Sopocie 
(1) 
22.10 Wiadomości wieczorne 
22.25 Noc kinomana 
program 2. 
7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (52) 
10.00 CNN — Headline News (wersja oryginalna) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
15.00 Powitanie 
15.40 Express gospodarczy (powt) 
16.00 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka Nie- 
dźwieckiego 
17.00 „Rycerze i rabusie” (4) „Uczeń mistrza Ru- 
mianka”' serial przygodowy 
17.45 Szept kamieni — rep. o Cmentarzu Żydows- 
kim w Łodzi 
18.00 — 21.30 Program Regionalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime story” (12) serial USA 
22.40 Legendy filmu: Michel Piccoli 
23.40 Komentarz dnia 


Pod drzwiami zatrzymuje nas dwu rosłych Ciesi (w jaki sposób 
zwolnili się z wuefu?, czy też niepełnosprawni?). 

— Dyżurni. Kontrola — mówi Obara. 

— Nie wpuszczamy nikogo. 

— Nas wpuścicie! Zamelduj Kociowi! 


9.35 Życie od kuchni (4) sorlal czechosł. „Nie 


— Wciąż podejrzewasz, że to ja? Pasowałoby ci? 

— Bardzo by mi pasowało. 

— Kociowi Kocembie też pasowało. Powiedział, że razem 
z tobą należę do najbardziej podejrzanych. 

Chciałem mu dać w ucho, ale nagle rozległ się jakiś straszliwy 
łomot. 

Spojrzeliśmy. Prymus spadł z drabinki. Zerwał się I z obłędem 
w oczach zaczął wykonywać dziwny taniec wokół Geparda. 

— | ty też? — wysapał wzburzony Gepard. 

— Tak, proszę pana. 

— Kto ci to zrobił? 

— Nie wiem, nic nie zauważylem, proszę pana, dopiero |ak 
byłem na drabinkach, ukłuło mnie... 

— Tyc za drzwi! — wykrzyknął Gepard. 

— Co?! — oburzał się Mietek. — Dlaczego ja? 

— Za drzwi, Tyc! Dyżurni, wyprowadzić go! 

— To nie ja! Pan nie ma żadnych dowodów! — próbował 
protestować Mietek, ale uciszyłem go. 

— Przestań wierzgać, co ci szkodzi się przewietrzyć. 

— Doskonale się składa — dorzuca Obara. — Pójdziemy do 
Kocia Kocemby zobaczyć, czy to prawda z tą akupunkturą. 

Miecio sam jest ciekawy i daje się potulnie wyprowadzić za 
drzwi. , 

Z małej sali muzycznej istotnie dobiegają hałasy. Dla nie- 
wprawnego ucha są to tylko dźwięki różnych instrumentów, ale 
my spoza tej niby - ćwiczebnej kakofonii od razu wyłowiliśmy 
piski i jęki czysto ludzkie. 


Zameldowali i Koclo kazał nas wpuścić. Oczywiście wszystko 
już było sprzątnięte, żadnych chińskich igieł i innych narzędzi 
tortur, tylko zbolała twarz miłego grubaska Rafała Matei świad- 
czyła, że niedawno trwało tu przesłuchanie.-.eżał wciąż jeszcze 
na fortepianie w kostiumie gimnastycznym I pojękiwał cicho. 

— Co mu zrobiłeś? — warknął Obara do Kocia. 

— Nic. 

— Czemu tak leży? 

— Zasłabł podczas dęcia w instrument, za bardzo przykłada 
się do puzonu — wyjaśnił Kocio. — Obejrzeliśmy go z grubsza, 
czy mu się nie zrobiła gdzieś przepuklina, ale wszystko w porząd- 
ku. Zmiataj! — zamierzył się na grubaska. 

Przerażony delikwent zerwał się z fortepianu i czmychnął za 
drzwi. p 

Nie dajemy sobie mydlić oczu i najeżdżamy ostro na Kocia. 
Zamyka nam usta stwierdzeniem, że przesłuchania skończone. 

— No I co? Jaki wynik? — pyta Obara. 

— Re-we-la-cyj-ny! — Kocio uśmiecha się z satystakcją. 

— Mietek Tyc? — pytam nieśmiało. 

— Mietek?! Ależ tak, oczywiście. Przyznał się i złożył wyczer- 
pujące zeznanie. A właśnie, zapomniałem dodać, że ciebie też 
obciążył, Żaba, 

— Mnie?! — więc jednak to była prawda! 


— Ale skoro to on jest sprawcą — chrząknął Miś — skoro się 
przyznał... 


Kocio roześmiał się. 
— Takich jak Mietek mam jeszcze dwunastu... 
— Nie rozumiem. 


— Mówię jasno. Do kradzieży w szatni przyznało się razem 
trzynastu! 


— Ilu?! — wykrzyknął Miś. 

— Trzynastu! — powtórzył rozbawiony (nie wiem, co go w tym 
tak bawiło). — Widziałeś, Misiu, co za mięczaki i tchórze! 
Rozumiesz teraz z kim musieliśmy pracować! 

— Chyba nie uwierzyłeś im — rzekłem zimno. 


Cdn. 
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1. ASong: HELLO! HOW DO' *1.'Pioderiki: CZEŚĆ! JAK 


YOU DO? 


_2.A Story: POPPY AND 


| 


HER HAT 

— Mother, where's my 
hat? 

Is it here? 

— Your hat. 

Is it on the chair? 

— No, it isn't on the chair 
and it isn't on the televi- 
sion. 

— Oh, is it in the kit- 
chen? 

Is it on the table? 

Is it on the fridge? 

— No, it isn't. It isn't 

in the kitchen. 

— Is it on the stairs? 
— No, it isn't here. 

It isn't on the stairs. 

— Is it in your bed- 
room? 

— Is it on your bed? 


AG 


Is it in your cupboard? 

— No, it isn't here. 

It isn't in my bedroom. 

— lsitin the bathroom? 
Is it on the bath? 


SIĘ MACIE? 

(tekst piosenki: patrz 
„Świat Młodych" nr 97) 

z dnia 4 września br.) 


2. Opowiadanie: 
| JEJ KAPELUSZ 
— Mamo, gdzie jest mój 
kapelusz? 
Czy on jest tutaj? 
— Twój kapelusz... 
Czy on jest na krześle? 
— Nie ma go na krześle 
i nie ma go na telewizo- 
rze. 
— Och, czy on jest w ku- 
chni? 
Czy on jest na stole? 
Czy on jest na lodówce? 
— Nie ma. Nie ma 
go w kuchni. 
— Czyon jest na schodach? 
— Nie ma go tutaj. 
Nie ma go na schodach. 
— Czy on jest w twojej 
sypialni? 
— Czy on jest na twoim 
łóżku? 
Czy on jest w twojej szafce? 
— Nie ma go tutaj. 
Nie ma go w mojej sypialni 
— Czyonjestw łazience? 
Czy on jest na wannie? 


POPPY 


U nas przeczytasz, w radiu usłyszysz. 
Włącz program IV o 8.50. Codziennie od 
poniedziałku do piątku uczymy się razem 


angielskiego. 


Is It on the washbasin? 
— No, lt isn't here. 
It isn't in the bathroom. 


Mother, my hat isn't 
In the house. 

Where is It? 

— Oh, look! It's there. 
Your hat's on your 
head. 


3. A Song: PUSSY CAT 
Pussy Cat, Pussy Cat 
Where have you been? 
|' ve been up to London 
To look at the queen. 
Pussy Cat, Pussy Cat 
What did you there? 

I frightened a little mou- 
se under her chair. 


4. A Story: THE UNTIDY 
BEDROOM 
— Hello, Poppy. 
— Oh, Bobby, look at 
your bedroom. It's very 
untidy. 
— What's that underthe 
bed? 


Czy on jest na umywalce? 
— Nio ma go tutaj. 

Nie ma go w łazience, 
Mamo, mojego kapelu- 
sza nie ma w domu, 
Gdzie on jost? 

— Och, popatrz! Jest tam. 
Twój kapelusz jest na 
twojej głowie. 


. Piosenka: KOTEK 


Kotku, kotku 

Gdzie ty byłeś? 

Byłem w Londynie 

Żeby zobaczyć królową. 
Kotku, kotku 

Co ty tam robiłeś? 
Przestraszyłem małą my- 
szkę pod jej krzesłem. 


4. Opowiadanie: BAŁA- 
GAN W SYPIALNI 

— Cześć, Poppy. 

— Och, Bobby, popatrz na 

twoją sypialnię. Jaki 

w niej jest bałagan. 

— (o to jest to pod łóż- 

kiem? > 


— |l's my brush. 

Lookl 

— Put it In your cupboard, 
and what's that under 
your chair? 

— It's my jumper. Look! 
— Putitin your cupboard. 
What are those on the 
floor? 

— They're my trousers. 
Look! 

— Put them in the cup- 
board. 
Now 
is tidy. 
Thank you. 

— Hello, mother. 

Look at my bedroom. 
It's very tidy. 

Yes, but look at your cup- 
board. It's very untidy! 


your bedroom 


.A Song: HELLO AND 


GOODBYE 


— To moja szczotka. 
Patrz! 

— Włóż ją do szatki, 

a Co to jest to pod twoim 
krzesłem? 

— To mój sweter. Patrz! 
— Włóż go do szalki. 
Co to są te rzeczy na 
podłodze? - 
— To są moje spodnie. 
Patrz! 

— Włóż je do szatki. 


Teraz twoja sypialnia 
jest posprzątana. 
Dziękuję. 

— Dzień dobry, mamo. 
Popatrz na moją sypialnię. 
Jaki w niej jest porządek. 
Tak, ale popatrz na twoją 
szafkę. Jaki w niej jest 
bałagan! 


5. Piosenka: DZIEŃ DOB- 
RY I DO WIDZENIA 

(tekst piosenki: patrz 

„Świat Młodych” nr 97 


z dnia 4 września br.) 


Dziś ostatni odcinek rozważań pana Thompsona-Noela na 
temat ufologii. Jestem przekonany, że wielu z Was jego 
podejście do tematu UFO oburzy. Nie zostawił on przecież na 
wyznawcach „nowej religii” przysłowiowej suchej nitki. Ale 


może i dobrze, pozwoli to spojrzeć na ten problem nieco 


chłodniejszym okiem. 


Ponawiam apel o wyrażenie własnego stosunku do ,„„Cuda- 


cznego świata ufologii”. 


PREZES 


Cudaczny świat ufologii (3) 


SEKTY 


wielkiemu zakłopotaniu 
K u większości ufologów 
UFO wzbudza zainteresowanie 
najróżniejszych grup kultowych. 
Większość z nich ma krótki żywot. 
Działają głównie w Stanach Zjed- 
noczonych. Ale najżywotniejsza 
i najsłynniejsza z nich to Aet- 
herius Society, organizacja zało- 
żona w Wielkiej Brytanii w poło- 
wie lat pięćdziesiątych, po tym 
jak George King, były farmer 
z Shropshire, usłyszał głos pole- 
cający mu przygotować się do 
roli ziemskiego przedstawiciela 
międzyplanetarnego parlamen- 
tu. 


Dzisiaj znany jest jako ,„„Jego 
Eminencja sir George King, Zie- 
mskie Medium Pierwszej Wielko- 
ści”. Aetherius Society chlubi się 
posiadaniem tysięcy członków 
i dziesiątek tysięcy sympatyków 
W ciągu 5 dni, między 25 a 29 
kwietnia 1986 r., w czasie kata- 
strofy w Czarnobylu, członkowie 
tej organizacji wyemitowali ze 
swego centrum w Los 53 040 
modlitwo-godzin. Takie polece- 
nie otrzymał Jego Eminencja od 
swoich kosmicznych zwierzchni- 
ków. Aetherius Society zajmuje 
się również uzdrawianiem, me- 
dytacją transcendentalną, jogą 
oraz prowadzi własny sklep ze 
zdrową żywnością na londyńskiej 
Fulham Road. 


Największy znawca UFO, nieżyjący 


już J. Allen Hynek 


UFO I FILM 


Trzeba to przyznać latającym 
talerzom i „obcym”: tam, gdzie 
idzie o kasę, potrafią czynić cuda. 
W okresie-minionych lat znaczna 
liczba filmów odegrała istotną ro- 
lę w kształtowaniu i umacnianiu 
motywu UFO we współczesnej 
kulturze. „Wyprawa na księżyc” 
(1903), „Inwazja złodziei ciał” 
(1956), „Odyseja kosmiczna 
2001' (1968), „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia” (1977) Steve- 
na Spielberga oraz „ET” (1982) 
— to tylko niektóre z nich. UFO 
i małe zielone ludziki z kosmosu 


powstają zawsze w jednym i tym 
samym miejscu: w ludzkiej gło- 
wie. 

Twierdzenie, że UFO i zielone 
ludziki są wytworem ludzkiego 
umysłu, nie stoi wcale w sprzecz- 
ności z twierdzeniem o przypusz- 
czalnym istnieniu inteligentnego 
życia we wszechświecie. Są takie 
wyliczenia, robione często na 
skrawku papieru, z których wyni- 
ka, że jeśli 1 procent cywilizacji 
zdoła przetrwać okres technolo- 
gicznego dojrzewania, to liczba 
dojrzałych cywilizacji w naszej 
Galaktyce sięgnie wielu milio- 
nów. Odległość dzielącą nas od 
najbliższej cywilizacji ocenia się 
na około 200 lat świetlnych, co 
wydaje się prawie za miedzą. Ale 
szanse, że cywilizacja ta dotrze 
kiedyś na Ziemię, są niezmiernie 
nikłe. 

Mimo to istnieje nieskończenie 
wiele wyjaśnień zjawiska UFO. 
Niektóre z nich są uderzająco 
prozaiczne, inne znów wydają się 
beznadziejnym pseudonauko- 
wym bełkotem, jeszcze inne 
znów są nader trafne. Nieżyjący 
już J. Allen Hynek, którego można 
by uznać za kogoś w rodzaju guru 
ufologii, lubił mawiać, że „nie ma 
UFO, są tylko doniesienia o poja- 
wieniu się UFO”, i że „jeśli zdefi- 
niować UFO jako raport o UFO, to 
można mówić o fenomenie UFO”. 

Ale Hynek potrafił snuć niesły- 
chane teorie. Na przykład: „Załó- 
żmy, że jakaś bardzo zaawan- 
sowana w rozwoju cywilizacja 
posiada zdolność emitowania 


ukształtowanej myśli, która, jak 
obraz holograficzny, potrafi przy- 
brać na moment trójwymiarowy 
kształt rzeczywistości... Jeśli fe- 
nomen UFO może się do czegoś 
przyczynić, to chyba do posze- 
rzenia możliwości naszej wyob- 
rażni”. 

To przynajmniej jest prawdą. 

Michel  Monnerie mieszka 
w Paryżu, gdzie pracuje w Ar- 
chives Nationales. Kiedyś zajmo- 
wał się z pasją badaniem UFO, 
lecz zniechęciła go w końcu do 
tego beztroska, z jaką niektórzy 
interpretują zjawiska naturalne, 
oraz brak krytycyzmu ze strony 
badaczy akceptujących takie myl- 
ne interpretacje. Dzisiaj jest on 
zdeklarowanym sceptykiem 
i twierdzi, że od 40 lat nie prowa- 
dzi się ani prawdziwych badań, 
ani pomiarów związanych z UFO. 
Wszystko sprowadza się do tego, 
że niektórzy ludzie lubiący słu- 
chać anegdot „badają” doniesie- 
nia świadków o tym, co wydaje 
się im, że widzieli, twierdzą, że 
widzieli, bądź śniło się im, że 
widzieli — a wszystko, to jak 
i sama cywilizacja, bierze swój 
początek w tym samym źródle, 
jakim jest ludzka kora mózgowa. 
Zabawne, że Monnerie przyzna- 
je, iż ufologia to po prostu taki 


dzisiejszy folklor służący czło- 
wiekowi w jego przygotowaniach 
do najdonioślejszego wydarze- 
nia w jego dziejach: do podróży 
w kosmos. 

Inaczej mówiąc, nasz umysł 
— jak zwykle — zmyśla. .£ 

No i dobrze. Jednak po wielu 
tygodniach zmagań z górami nic 
nie wartych niby-dowodów, na 
jakich opiera się cała ufologia, 
mój własny mózg zaczął gonić 
w piętkę, stał się podejrzliwy 
i ograniczony. Być może brak 
nam dowodów na istnienie UFO 
odpowiada mi, ale przecież jest 
ich tak niewiele na istnienie cze- 
gokolwiek w ogóle, a już najmniej 
na to, że inne galaktyki pulsują 
inteligentnym życiem. Oczywiś- 
cie, nie ma latającej, zielonej ga- 
larety, mówi mój mózg. Tak jak- 
nie ma hominidów, wróżek ani 
obcych o wyglądzie Włochów. Nie 
ma czarnych kobiet ze skrzyd- 
łami nietoperza ani gadających 
puszek po piwie. W żadnym zaką- 
tku czaso-przestrzeni, twierdzi 
mój mózg, nie znajdziemy nigdy 
nikogo, z kim moglibyśmy poroz- 
mawiać albo zagrać w tenisa. Jak 
to jest możliwe? 

Jest możliwe, ponieważ jesteś- 
my w świecie sami. 

MICHAEL THOMPSON-NOEL 


To Już nie pojedynczy obiekt, ale cała eskadra latających spodków. Zdjęcie 
wykonano w Szwajcarii 
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liustrował Edward Lutezyn 
arokl I IURISII KU 


Pewna moja znajoma — Hania 
— będąc jeszcze nastolatką, unikała 
jak ognis wszelkich prac domowych 
Wykonywała. co prawda, niezbędne 
minimum „rodzinnych powinności ': 
zskupy, od czasu do czasu sprzątanie 
własnego pokoju — lecz poza tym 
— nic więcej. Twierdziła, że szkoda 
też czasu na naukę gotowania, pie- 
czenia, na szycie czy dzierganie. 
Tskie zajęcia szalenie ją nużyły. 
— A poza tym— mówiła — kto by się 
męczył, skoro w domu jest niezastą- 
pions, wszystko potrafiąca — mama! 

Ta z kolei, choć nadzwyczaj wyro- 
zumiała, załamywała ręce nad córką: 
— Jsk ty sobie, dziewczyno, kiedyś 
w życiu poradzisz??? Przecież szczyt 
twoich osięgnięć kulinarnych to bułka 


Redaguje 


z masłem, a z potraw gotowanych 
— woda na herbatę... 

Hanka zazwyczaj wtedy machała 
beztrosko ręką i lamenty mamy kwito- 
wała krótkim: — Nic się nie martw, jak 
będę musiała — to się wszystkiego 
raz-dwa nauczę! 

W ładnych parę lat później Hania 
sama została panią domu |... na włas- 
nej skórze doświadczyła prawdziwo- 
ści przysłowia o małym Jasiu i dużym 
Janie... 

— Kiedy przypomnę sobie wszyst- 
kie te ciasta z zakalcami (za nic inne 
nie chciały wyjść), tę paciaję, co niby 
miała być sosem, twarde kotlety, 
przypalone zupy, albo tę mężowską 
koszulę ze sztucznego włókna, która 
po praniu wyglądała jakby była z mło- 


EGO 


Bractwo Otwartej Książki 20-0,4-0 w AESTEJNASZŚ 


NIE ODKŁADAJ 
NA POTEM 


dazego brała = bo wygotowałam ją 
razem z bielizną pościelową, to koś- 
lawo zaszyto dziury w skarpotkach (0 
cerowaniu nie miałam pojęcia!), a na: 
de wszystko — kiedy przypomnę 80* 
bie okrągło ze zdziwienia oczy moje: 
90 ukochanego — to już tylko sią 
śmieję, Ale wtody = wzdycha Hanka 
naprawdę nie było mi wosoło. 

Przykład mojej znajomej może być 
o tyleż pouczający, co... odległy. Do- 
rosło życie — pomyśli ten i ów z czyte- 
Iników „Świata Młodych'* — przecież 
to jest jeszcze daleka przyszłość... 
Lecz czy rzeczywiście? Ileż to razy 
buntowaliście się w rodzinie: — Nie 
jestem już dzieckiem! Proszę trak- 
tować mnie poważnie, jak osobę do- 
rosłą! — | czy często nie okazywało 
się, że właśnie z „dorosłymi sytuac- 
jami'” nie bardzo potrafiliście sobie 
poradzić... 

Może więc warto zawczasu, nie 
odkładając wszystkiego na „kie- 
dyś-tam”, rozpocząć naukę pewnych 
niezbędnych w życiu umiejętności, by 
później zaoszczędzić sobie zakłopo- 
tania, a może i niepotrzebnych kom- 
pleksów? 

Doskonałą do tego okazją może być 
lektura „Księgi nastolatków” Ireny 
Gumowskiej. Ukazało się jej drugie 
wydanie. Pierwsze — jak zauważyliś- 
my w księgarniach — dość szybko 
zniknęło z półek. Autorka — znana 
dorosłym szczególnie z porad kulina- 
rnych — napisała dla was książkę, 
która „nie rozwiąże wszystkich trud- 
ności i spraw życia codziennego, ale 
na pewno może trochę pomóc”. 


— Większość ludzi uwielbia liczbę 7, a moja ulubiona liczba — to 


W czym? Być może w lepszym 
zrozumieniu sioblo. Jest bowiem 
w książco rozdział traktujący o lizycz- 
nym, umysłowym | emocjonalnym 
rozwoju młodago człowieka, o począ: 
IKach dojrzałości, o wymaganiach, 
jakie otoczenie stawia nastolatkowi 
Irona Gumowska nie przedstawia 
czytelnikowi gotowych racopt na ży- 
cie (bo czy takle w ogóle istnioją?), ala 
podpowiada jak być szczęśliwym, jak 
przeżywać zawody, rozczarowania, 
nieszczęścia, jak zdobywać przyja- 
ciół, a potom — co nie mniej ważne 
— jak ich nie tracić, co robić by mieć 
powodzenie. 

W „Księdze nastolatków” można 
znaleźć dobre rady dotyczące pielęg- 
nacji cery sprawiającej tyle kłopotów 
kilkunastolatkom, parę przepisów na 
doskonałe płukanki ziołowe do wło- 
sów, garść wiadomości na temat ma- 
nicure, pedicure i — już specjalnie 
dla dziewcząt — na temat makijażu. 
Nie zabrakło tu także rozważań o stro- 
ju, bo przecież „jak cię widzą, tak cię 
piszą”... 

Wszystkim, jak sądzę, przyda się 
lektura rozdziału na temat savoir-viv- 
re'u (jak zapraszać gości, jak wybie- 
rać prezenty, kto komu pierwszy po- 
daje rękę) i dobre, bo sprawdzone 
wielokrotnie — zasady utrzymywania 
porządku we własnym pokoju czy ku- 
chni. 

W książce Ireny Gumowskiej nie 
zabrakło oczywiście wiadomości kuli- 
narnych. Lecz nie nastawiajcie się na 


dokładne przepisy —.te znajdziecie 
w książkach kucharskich. W „Księdze 
nastolatków” przeczytacie raczej 
o zasadach racjonalnego żywienia, 
o wartości kalorycznej niektórych 
produktów, przygotowywaniu posił- 
ków, wydawaniu przyjąć, a począt- 
kujący „mistrzowie rondla” znajdą 
„najkrótszy słownik kuchenny”, dzię- 
ki któremu terminy „duszenie”, „go- 
towanie na parze”, „smażenie w tlu- 
szczu”, „odparowywanie'” — staną 
się jasne jak słońce... 

„Księga nastolatków” jest dość ob- 
szerna, więc — jak to sugeruje sama 
autorka — warto ją po prostu naj- 
pierw raz porządnie przeczytać, a po- 
tem — zaglądać do niej w razie po- 
trzeby. Np. kiedy brak jest mamy, 
starszej siostry, ojca, gdy o wszyst- 
kim nagle trzeba zadecydować same- 
mu i to tak, by się nie wstydzić przed 
innymi. Po to, by nie widzieć okrąg- 
łych ze zdumienia oczu ukochanego 
lub wybranej... 

Dodatkową zaletą „Księgi” są peł- 
ne humoru rysunki doskonałego 
i znanego wam zapewne grafika 
— Edwarda Lutczyna, które ją ubar- 
wiają. Spółka autorska Gumows- 
ka-Lutczyn oferuja nam przyjemne 
z pożytecznym! A takie połączenie 
stanowi już coś naprawdę godnego 
uwagi! 


(ist) 
Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
Irena Gumowska — „Księga nastolat- 


ków”, Wydawnictwo Sport | Turystyka, 
Warszawa 1990, s. 143. 
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WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

„Zapłakana Jolka" z Gliwic pyta mnie, jak 
ma sobie poradzić z „wielką, dozgonną miłoś- 
cią"... (wakacyjną — on: blondyn, wzrost 180, 
miedziana opalenizna, pełny luz — same 
zalety i tylko jedna wada: mieszka na drugim 
końcu Polski!...) 

Oddałem list koledze Amorkowi, ale on, 
mając na względzie powagę sytuacji, zwrócił 
się o pomoc do radcy dorosłych zakochanych 
— docenta Amora. Doc. Amor radzi Ci, Jolu, 
przestać płakać, wziąć się w garść i poddać 
Wasze uczucie próbieczasu:Piszcie listy! 
To stary, wypróbowany sposób utrzymywania 
kontaktu. Najpierw codziennie list, ale wysył- 
ka tygodniowego „urobku”' w jednej kopercie 
np. w poniedziałki. Tak będzie oszczędniej, bo 
list kosztuje osiemset złotych, a przecież treść 
wyrażająca uczucia dozgonne nie podlega 
dezaktualizacji. Po trzech miesiącach mija 
pierwszy etap próby i można już stwierdzić, 
żetomiłtość szalona.Po sześciu 
— wielka. Miłość dozgonn a musi 
przetrwać próbę rocznej rozłąki. 365 dni. 52 
tygodnie po siedem listów. I napisz do mnie za 
rok! Koniecznie! 


Do zobaczenia! Wasz RZEP 


ja e 
GE ROG 
RAR A 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektowała Agnieszka Kulczy- 
na, którą zapisuję do Rzepklubu 


p 
— Patrz! Tarcza w kształcie serduszka! 
— Głupia! Jaka tarcza?! Ona Jest trzydziesty siódmy raz zakochana... 
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APN specjalnie dla „Swiata 
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Agencja 


W ciągu ostatnich siodomdzio: 
sięciu lat na terytorium ZSRA na 
skutek trzęsień ziemi | towarzy- 
szących Im zjawisk zginęło okolo 
200 tys, osób. Najwięcoj ofiar po- 
chłonęło trzęsienie ziami w Asz- 
chabadzie (110 tys. ofiar w 1948 
roku) oraz trzęsienie ziemi w Ar- 
monii (1988 rok — 30-50 tys. 
osób). Potrzeba przewidywania, 
trzęsień ziemi nie budzi niczyich 
wątpliwości. A jednocześnie wia- 
domo, że nigdzie na świecie pro- 
blem ten nie został dotąd roz- 
wiązany w takim stopniu, by moż- 
liwe było postawienie dokładnej 
prognozy wydarzeń sejsmicz- 
nych. 

Trzęsienie ziemi w Armenii by- 
łoby może do przewidzenia, gdy- 
by w porę zwrócono się do kilku 
dobrych specjalistów mało zna- 
nej dziedziny — etologii. 

Dwanaście lat temu Amerykań- 
skie Towarzystwo Geofizyczne 
wydało pracę na temat anormal- 
nego zachowania zwierząt, po- 
przedzającego trzęsienia ziemi. 
Rozumiejąc znaczenie tego pro- 
blemu i możliwości wykorzysta- 
nia zwierząt do „prognozowa- 
nia” trzęsień ziemi Amerykanie 
rozpoczęli poważne badania 
naukowe w tej trochę niezwykłej 
dziedzinie. Radzieckie wysiłki 
i sukcesy są znacznie skromniej- 


jaliści zainteresowani tym frapu- 
jącym zagadnieniem. 
W archiwum kandydata nauk 


biologicznych G. Ignatosiana 
z Leninakanu znajduje się około 
tysiąca informacji 'na temat nie- 
normalnego zachowania się 
zwierząt przed trzęsieniem ziemi 
w blisko stu różnych punktach 
Armenii Zachodniej i południo- 
wej Gruzji. Zebrano ponad dwieś- 
cie, zasługujących na miano wia- 
rygodnych, informacji dotyczą- 
cych całych grup lub nawet popu- 
lacji ptaków (w klatkach i na wol- 
ności), ryb w akwariach, koni, 
świń, psów. Przebadano już nie 
setki, ale tysiące zwierząt. Przy 
obserwacji kilku zwierząt z tej 
samej grupy okazywało się, że 
nie wszystkie jednakowo reago- 


| tak 36% badanych psów, 17% 
kotów, 15% ptaków, 9% myszy 
i szczurów, 5% ryb akwaryjnych 
odczuwało i okazywało niepokój 
w okresie poprzedzającym trzę- 
sienie. Dane te dotyczą w mniej- 
szym lub większym stopniu całe- 
go terytorium objętego katakliz- 
mem. 

Specjaliści nie mieli wątpliwo- 
ści, że zwierzęta są rzeczywiście 
zdolne do wyczuwania tego, co 
się może wydarzyć we wnętrzu 
ziemi, chociaż nie udało się jesz- 
cze ustalić, w jaki sposób od- 
bierają one niezbędne informa- 
cje. 

Ludność zamieszkująca rejony 
sejsmiczne też gotowa jest 
uznać, że zwierzęta rzeczywiście 
są w stanie wyczuć nadchodzące 


ie] 


sze, chociaż i tu znaleźli się spec- 


wały na nadchodzące trzęsienie. 


niebezpieczeństwo. 


nergia słoneczna dociera do Ziemi 

w ilości ok. 180 tys. TW (terawaty = mi- 
liardy kilowatów), podczas gdy potrzeby 
całej ludzkości ocenia się na 8 tys. TW. Na 
powierzchnię zewnętrzną atmosfery przy- 
pada ok. 33 kWh/m? dziennie, co odpowiada 
ok. 1,36 kW/m?. Jak tę energię wykorzystać? 


MAGAZYNOWANIE CIEPŁA 


Wobec trudności z ciągłym pozyskiwa- 
niem energii słonecznej podjęto prace nad 
magazynowaniem ciepła, gdyż w północnej 
Europie w zimie słońce świeci krótko i słabo; 
dlatego też prace szwedzkie mają wielkie 
znaczenie dla innych krajów borykających 
się z trudnościami energetycznymi. 

Pierwszym systemem szwedzkim central- 
nego ogrzewania energią słoneczną był 
zainstalowany w Ingelstad układ kolektorów 
słonecznych o powierzchni 1425 m? i zbior- 
nika 5 tys. m* z wodą podgrzewaną do 
40-807C. System ten zaspokajał połowę za- 
potrzebowania miasteczka na ciepło, resztę 
dostarczał kocioł ogrzewany olejem opało- 
wym. 

W Lambohov ogrzewano od 1980 r. 55 
domków układem kolektorów słonecznych 
umieszczonych na dachach o łącznej powie- 
rzchni 2800 m?, ogrzewających wodę od 5 do 
65%C, gromadzoną w zbiorniku 10 tys. m* 
wykutym w skale. 


1. Schemat systemu c.o. w Lyckebo: 
1. Kolektory słoneczne 
"2. Kocioł elektryczny 
3. Wymienniki ciepła 
4. Zbiornik podziemny w szkole 
5. Ogrzewane domy 
” 


Energia słoneczna — wykorzystanie 


W 1979 r. w Studsvik oddano do użytku 
system z sezonowym magazynowaniem cie- 
pła. Kolektory słoneczne o powierzchni 120 
m?, o ruchu sprzężonym z ruchem słońca, 
pracowały w zakresie 35-80%C, gromadząc 
ciepłą wodę w izolowanym zbiorniku 640 m* 
wykutym w skale. Bardzo efektywnie wyko- 
rzystano tu pompy ciepła. 

Opracowano jeszcze inne systemy maga- 
zynowania energii słonecznej w postaci cie- 
pła. Wszystkie miały zalety i wady, ale każdy 
stanowił krok ku wykorzystaniu tej energii 
w niezbyt sprzyjających warunkach klimaty- 
cznych. 


SEZONOWE MAGAZYNOWANIE CIEPŁA 


Bardzo ciekawy system centralnego 
ogrzewania sprawiło sobie w 1983 r. osiedle 
Lyckebo niedaleko Uppsali, liczące 550 mie- 
szkań w domach jedno- i wielorodzinnych. 
Zapotrzebowanie roczne na ciepło wymaga- 
łoby kolektorów słonecznych o powierzchni 
łącznej 25 tys, m” i zbiornika o pojemności 
100 tys. m*. Zbiornik wykuto w skale, pole 
kolektorów zlokalizowano niedaleko, lecz 
wybudowano dopiero pierwszy etap 4320 
m?, odpowiadający 15% zapotrzebowania. 


Pozostałe 85% pokrywa tymczasowo kocioł 
elektryczny (bojler) 6 MW (rys.1). Jesienią 
temperatura wody musi osiągnąć co naj- 
mniej 90?C, po zimie spada do 40”C. 


RÓŻNE CZĘŚCI SYSTEMU 


Obieg kolektorów słonecznych, podziem- 
ny magazyn ciepła i obieg centralnego 
ogrzewania są rozdzielone wymiennikami 
ciepła. Obieg zapewniają pompy. 

Woda z kolektorów o temp. 75-90?C po- 
przez wymiennik ogrzewa wodę wpływają- 
cą do zbiornika przez rury teleskopowe. 
W zbiorniku układają się warstwy o różnej 
temperaturze, a przez odpowiednie usta- 
wienie rury teleskopowej można doprowa- 
dzić wodę do warstwy o odpowiedniej tem- 
peraturze, aby nie zakłócać równowagi. 
Druga para rur teleskopowych prowadzi do 
wymiennika ciepła, skąd zaczyna się obieg 
centralnego ogrzewania do odbiorców in- 
dywidualnych. 


Il. Zblornik podziemny: 


. Pompy, wymienniki, kocioł elektryczny, centrum za- 
rządzania 

2. Tunel doprowadzający 

3. Rury teleskopowe 

4. Wejście 
Y 


u 


Zbiornik skalny ma kształt pokazany na 
rys. 2. W tunelu pomocniczym znajdują się 
pompy, w „centrum zarządzania” komputer 
sterujący całością oraz inne urządzenia. 

Kolektory płaskie o powierzchni 12 m* na 
podstawie betonowej (rys.3) są izolowane 
wełną mineralną i warstwą teflonową. Gdy- 
by nie odprowadzono ciepła, temperatura 
w kolektorze osiągnęłaby aż 200?C! Żywot- 
ność kolektorów ocenia się na 20 lat. Zuży- 
cie własne energii w całym systemie nie 
przekroczyło zaledwie 0,5%. 


OCENA SYSTEMU 


Projekt zrealizowany w Lyckebo wykazał, 
że energia słoneczna chwytana przez efek- 
tywne kolektory łącznie zsezonowym maga- 
zynowaniem ciepła może być stosowana 
nawet w niesprzyjających warunkach klima- 
tycznych. Szwedzi widzą w energii słonecz- 
nej źródło taniej i ekologicznej czystej ener- 
gii lokalnej. (kg) 


ll. Przekrój kolektora słonecznego: 
1. Szkło 

2. Teflon 

3. Absorber 

4. Aluminium 

5. Wełna minerska 

6. Obudowa 

7. Pasek gumowy 

8. Podstawa betonowa 
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4WYSZUKAJ WYRAZY! 


Wyszukaj przynajmniej połowę z 6 wyra- 


zów, które ukryte są w podanym zestawie 
liter. Wyrazy te powinny być rzeczownikami 
pospolitymi (pisane małą literą) w mianow- 


Us S |FE|B' ima E2 FO 


niku liczby pojedynczej. Można je odczyty- 
wać poziomo od lewej do prawej i odwrotnie, 
pionowo — z góry na dół i od dołu do góry, 
a także ukośnie. 


.2 


POLĄCZ 


PUNKTY! 


Jożoli rozwiązałoś |uż 
pozostałe zadania I lami- 
główki dzisiojszoj Abra- 
kadabry, możosz w na- 
grodę za wytrwałość na- 
rysować sobie obrazek 
Wystarczy w tym colu po- 
łączyć linlami prostymi 
kolejne punkty od plorw= 
szogo do ostatniego. 


CO JESZCZE? 


HIACYNT to roślina 
cebulkowa o pięknych, 
pachnących kwiatach. 
A co jeszcze znaczy to 
słowo? Tylko jedna 
z trzech poniższych od- 
powiedzi jest prawidło- 
wa: 

a) w mitologii greckiej: 
bohater, dzięki swym 


niezwykłym ' przymio- 
tom zaliczony w poczet 
bóstw, 


b) kamień szlachetny 
o barwie czerwonożół- 
tej, odmiana cyrkonu, 
c) człowiek dwulicowy, 
fałszywy. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


WYSZUKAJ: A — 216, B — 112, C—415. 
CO JESZCZE: panier — rodzaj krynoliny cha- 
rakterystycznej dla okresu rokoka (odp. a). 
TYLKO CZTERY: 5,7,9,10. POMÓŻ MONTERO- 
WI: B-3 (woda), G-5 (gaz). TAJEMNICZE DZIA 
ŁANIA: 789 — 12 


| 


8 x - 
325 : (25 = 13 


464 + 300 = 764 


Bliźniacze kwadraty 


Na tym rysunku można znaleźć bliźniacze kwad- 
raty, zawierające takie samo „wnętrze”'. Czy wystar- 
czą Ci 3 minuty na wyszukanie tych kwadratów? 
Zapisz wynik sposobem szachowym i swoje roz- 


wiązanie porównaj z tym, które ukaże się za tydzień. 


PLUS I MINUS 


Posuwając się poziomo należy 
dodawać napotkaną liczbę, a wy- 
konując przejście w pionie 
— odejmować odpowiednią licz- 
bę. Rozpocznij od kratki 21, 
a skończ w polu z liczbą 17, 
przechodząc przez trzynaście ta- 
kich pól, aby w wyniku „,przecha- 
dzki”' uzyskać 59. 


LABIRYNT 


Przejście tego labiryntu nie jest 
żadną sztuką —jedyny problem to 
uzyskanie jak najlepszego czasu. 
Czy uda Ci się znaleźć odpowied- 
nią drogę i wyjść z labiryntu w cią- 
gu 2 minut? Wejście do labiryntu 
z lewej strony, wyjście z prawej. 
Start! 


Zadanie premiowane nr 799 


WIRÓWKA 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je prawo- 
skrętnie do diagramu, rozpoczy- 
nając od pola oznaczonego kre- 
ską. Rozwiązanie prześlij w cią- 
gu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „„Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 
799'. 

Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu 10 na- 
gród po 5000 zł. 

1) bycie, istnienie przez dłuż- 
szy czas, 2) białko występujące 
w mleku, stosowane w produkcji 
tworzyw i włókien sztucznych 
(przestaw litery w wyrazie kaza- 
nie), 3) krwawa rzeź, 4) kłopot, 
tarapaty, 5) dawniej: budynek 
lub brama oznaczające granicę 


miasta, 6) roślina używana do, 
majenia, 7) przyciskasz go i za- 
pala się światło, 8) miasto ob- 
wodowe w Rosji, port nad Woł- 
gą, 9) element fortyfikacji stałej 
(XVI-XIX w.) w postaci potężnej, 
wysuniętej budowli ziemnej 
kształtu pięciokątnego, 10) to, co 
jest bez wartości, bezcelowe, 
próżne, 11) ciepły, miękki panto- 
fel domowy, 12) odległość, od- 
stęp między poszczególnymi 
elementami, 13) dział administ- 
racji państwowej kierowany 
przez ministra, 14) odgłos łama- 
nia gałęzi, 15) przewrócenie się 
kolarzy podczas wyścigu, 16? 
sposobność, okazja, 17) miesz- 
kanka jednego z państw Blis- 
kiego Wschodu, 18) brzdąc, ber- 
beć, 19) np. „Świat Młodych” 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 792 
z 92 numeru „Swiata Młodych” z dnia 18.08.1990 r. 


Ananasy, bankiwa, chwilka, 
daktyle, Ewelina, Francuz, gra- 
barz, herbata, impreza, jarmark, 
kopniak, laminat, łatanie, mija- 
nie. 

Nagrody w wysokości 5000 zł 
wylosowali: Ś 
Magdalena Bieniewicz — War- 
szawa, Daniel  Bołtrukiewicz 


— Radom, Monika Cichocka 
— Charbielin, Piotr Gudz — Ho- 
ryniec, Elżbieta Horyszno — Ce- 
rkwica, Adam _ Jurgielaniec 
— Augustów, Michał Mrówka 
— Warszawa, Wojciech Musieli- 
ński — Strzelce Krajeńskie, Edy-> 
ta Pietrzyk — Sierpraw, Piotr 
Stolarski — Krzemlin. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 
Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


JA, KUBUŚ 


(z cyklu „Kubuś Piekielny") 


scenariusz i rysunki Szarlota Pawel 


O KUBA 


Z KLASY. 


PIEKIELNY. KOLEGA) 3 
Z || 


JAJO. SIADAJ 
W FOTELU! 


JEZ) 


SIĄDŹ WYGODNIE, 
WIDZIAŁEŻ OSTATNI 


mm 


EKSTRA 
FOTELE. 


NIEKIEPSKO 
WYGLĄDASZ. 


JA JA RYSIEK, 


HEJ, 
f/JESTEM ALA, 
SIĄDŹ KOKO 


Ss Z 
W SA 


Z" A 

= HDIEZĆ 
JA TE FOTELE 

/|STARY WALDKA 


PRZYWIÓGZŁ AE 
Z FRANCJI... 


NIE BÓJ SIĘ ,SIĄDAJ 
ŚMIAŁO. OTO TWÓJ KOKTAJL. 
KEFIR Z MAJONEZEM 
I RODZYNKAMI... 


=) 

Tezę mMĄSZ NŻ 

W SPODNIACH, 
czy co? 


NIC TAKIEGO! PEW- 
NIE SZEW PUŚCIŁ... 
SIĄDŹCIE NĄ INNYM 


OJEJKU! 

co To? 
JA NIE 
CHCI/ĄŁEMĘ 


FOTELU. 
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WIESZ, CO BĘDZIE, N_/ 
JAK „RURKA” WRÓG 


NIE NIEMI 


Fo C5fośRErY, 


NIE PCHĄJ 


PCHAJ MNIE/ 
NIE PCHĄ... 


CZEGO CI NALAC? 
COLI ? KOMPOTU 
CZY KOKTAJLU ? = 


|GIEŁDA KOMIKSÓW 


pod lupą Szarloty Pawel 


© Mioszkam w małej miejs- 
cowości Poniec leżącej niedaleko 
Leszna. Interesuję się malarst- 
wom, ale ponieważ nie działa tu 
żadne kółko plastyczne I nie tra- 
flają prawdziwi malarze, nie po- 


| trafię sam ocenić, czy moje prace 


są coś warto... Daniel Śliwiński. 

Ciekawa jestem, czy zdecydo- 
wałeś się wybrać liceum plas- 
tyczne i czy zdałeś egzaminy. Na 
moje oko masz zdolności, ale... 
I tu nieco „trucia”': ostrzegam, że 
nauka w „plastyku” wymaga wie- 
lu wyrzeczeń, cierpliwości i na- 
prawdę solidnej pracy. A skąd to 
trucie? Stąd, że w Twojej pracy 
widać pośpiech, który, jak wiado- 
mo, fatalnie wpływa na jakość. 
Szkoda byłoby, gdybyś zaprzepa- 
ścił swoje możliwości. Śmiało 
operujesz czernią i bielą, starasz 
się rysować dynamicznie, nie bo- 
isz się tła, a kreskę masz wręcz 
finezyjną. Radzę Ci, zanim za- 
czniesz serio rysować komiksy, 
dogłębniej postudiować samo ry- 
sowanie. Jeśli nie w szkole plas- 
tycznej, to poza nią. Nawet gdy- 
byś nie zdobył dyplomu, to prze- 
cież warto mieć pasję i warto ją 
pielęgnować. To zawsze w końcu 
procentuje. Życzę Ci powodze- 
nia. Napisz, jaką szkołę wybra- 
łeś. 

© Marcin Opolski z Tych. Jak 
wiesz, nie wszystko co pierwsze, 
bywa od razu dobre. Żebym mog- 
ła więcej Ci powiedzieć, musiał- 
byś więcej popracować. 

© Sławek Straszewski z Ksa- 
werowa. Widać, że się starasz, 
pracujesz konsekwentnie nad ca- 
łością. | nadal pracuj, rysując np. 
swoich kolegów w ruchu. Twój 
komiks pt. „Wakacyjna przygoda 
z kufrem'” jest ciekawy, ale bar- 
dzo brakuje mu tła. Trochę mi się 
nie podoba język, jakim mówią 
bohaterowie, no ale może jestem 


już za stara, może też bym się 
„pruła”, gdybym - „wyryła” 
o skrzynię? 

© Grzegorz Korczyński z Sit. 
nic. Ciekawy komiks, rysowany 
konsekwentnie i starannie na 
podstawie przemyślanego sce- 
nariusza. Ma dwie zasadnicze 
wady: w niektórych miejscach 
jest za dużo tekstów, trzeba by je 
skondensować albo inaczej roze- 
grać sceny. Wada druga, większa 
— bardzo intensywny kolor, wyni- 
kający z zastosowania flamast- 
rów. Przez to ani jedna plansza 
nie nadaje się do reprodukcji. 
Takie ciemne barwy poza tym 


„bardzo męczą przy oglądaniu 


j powodują spłaszczenie obrazu 
(likwidują głębię rysunku, jego 
plany). Radzę Ci — przerzuć się 
jednak na akwarele. Praca może 
przynieść ciekawe efekty. 

© Michał Bukowski z Krako- 
wa pyta, czy „Giełda”” mogłaby 
być stałą rubryką w „Świecie 
Młodych”. Na pewno wielu na- 
szych czytelników rysuje komiksy 
— wiemy o tym z Waszych listów 
i chętnie będziemy Wam poma- 
gać, ale ukazywanie się naszej 
rubryki zależy od miejsca w gaze- 
cie. Teraz udało się je wygos- 
podarować po długiej, długiej 
przerwie. Jak będzie dalej — nie 
wiem. Na razie na druk czekają 
fragmenty kilku Waszych dzieł, 
które chcę zaprezentować ze 
względu na ich walory. 

Co do komiksu Michała— jest 
zabawny i dobrze zaplanowany 
Ale szkoda, że zrobiony długo- 
pisem i szkoda, że na papierze 
w kratkę. Myślę jednak, że ćwi- 
cząc rysunek szczegółów, tła 
i postaci dojdziesz Michale do 
momentu, gdy takie skromne śro- 
dki nie będą Ci wystarczać i za- 
pragniesz rozmachu. Wtedy ode- 
zwij się jeszcze. Pozdrowienia. 

Cdn. 


KONKURS 
WĘDKARSKI 


rozwiązany! 


1. Ryba nazywa się głowacz biało- 
płetwy i można ją łowić na wędkę. 

2. Wymiar ochronny bassa wielko- 
gębowego — 25 cm. 

3. Termin trwania Międzynarodowe- 
go Tygodnia Czystości Wód: 1 — 7.IV. 
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— oto prawidłowe rozwiązanie na- 
szego konkursu, ogłoszonego w 83 
numerze „Świata Młodych” (z dnia 17 
lipca br.). 

Nagrody wylosowali: Paweł Tren- 
dewicz z Lubania, Jolanta Kostecka 
z Wielkiej Lipy, Jarosław Klimko z Po- 
znania, Maciej Stróżyk z Tarnowa 
Podgórnego i Beata Dąbrowska z O|- 
sztyna. Gratulujemy! Nagrody wyśle- 
my pocztą. 

(zp) 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, 
Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nu- 
mer konta bankowego: PBK Ill 
O/W-wa 370015-973913. 
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28-77-21). 
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SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.o., War- 
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DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
w Łodzi. 
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